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Rzewuski -  rok, GliA&ki -  6 mies.
S k a za n ie  n a ro d o w c ó w  w  Zam ościu

Z a r z u t y  z  a r t  H 7  nie z o s t a ł y  u d o w o d n io n e
Onrońcy nnroaowców w proce- 

Sl<1 T-amojskiin, uskaraonych o zor 
eŁti izowanie zl/rojuego związitu 
Podnieśli w swych przemówie- 
n,a'-b wartość moralną oskario 
hych. którzy działali w  najlep­
i e j  intencji. Szczególnie dodał 
®*« wyp„dła sylwetka Rzewuskie- 
w który niezwykłą ofiarnością

®rscy  zyska ł son ie o gó ln y  szacu­
j e *

P o  p rzem ów ien iach  stron  s »d  
*J d a t  w y rok  sk azu ją cy : R zew u ­
skiego K a z im ie rza  na 1 rok  w ię ­

zien ia , G liń sk iego  Edm unda na 
6 m ies ięcy  w ięz ien ia , a kosnliden 
ta  P l iz g ę  nj tr zy  m ies iące  a resz­
tu z  zaw ieszen iem  na 2 la ta ..

R esz ta  oskarżon ych  zosta ła  a- 
n iew inn iona.

Sąd stan ął n a  stanow isku, że  z  
art. 16" p rzew ód  n ie  dos ta rczy ! 
dosta teczn ych  dow ońow  w m y.

W  zastosow an iu  w ym ia ru  kary  
sąd w z ią ł pod u w agę  ch lubną 
„raesz iodć  i  d otych czasow ą  n ie- 
Karam ość osaanum ych R zew u ­
sk iego  i  G lińsk iego .

W  stosunku dc kon fid en ta  P l iz  
g i sąa w z ią ł pod u w a gę  je go  
skruchę i  p rzyzn an ie  s ię  no w iny.

Uzbrojono boJowKo tydocośko-Komunistycznt!
wywołała krwawa bójkę na SGH

W  piąlei pc godz 12 zorganizo­
wana Do.JÓwk- żydowako • komuni- 
starczna w  liczbie ponad 20 osób, u- 
znrojona w Kastety, „paragrafy”, pal­
ni 1 noże, Kolportowało przeć, gma­
chem Szkoły Głównej Handlowej

(p izy  ul. Rakowjeckiej) uiotki pod 
isant przez: „Akademicki ;wii zek 

bundowski „Ogniwo” oraz „Niezi 'ei- 
ną młodzież eociolistyrzną".

V  pewnym momencie bojówka za­
atakowała przechodzącego studenta

Pierwsze w Polsce ghetto
powstaje w Inowrocławiu

Z b io r o w a  eksm isja ż y t  ó w  z  d o m ó w  ch rze śc ija ńs kic h

fh a g i dzieci !
Czy lu b ic ie  ba jeczk i z  obrazi a- 

lUi?

Ą  B  C p rzyn ies ie  d zK e iou i na 
"M ik o ła jk i"  b a jk i i  w ierszyK i, o- 
P o ^ a d a n i a  i  ob razk i w  sp ec ja l­

nym  dodatku, k tóry  ukaże s ię  w 
pon iedzia łek .

W  tym  sam ym  num erze d z iec i 
zn a jdą  d la  s ieb ie  jeszcze in n ą  m i­
łą n iespodziankę.

E. prezes Syndykatu Hut
o s K a r ż o n y  o n a d u ż y c i a

a (J*) Władae pr.ikaid.u Jkk. prŁr  w luótkim czasie. Ostatnio Balzer 
^ < ® e  ol ręgon y m  w K *tv*icacłi pooiadał wielką odlewnię
L ,(' ,r*dzi. doehwdzcr..* y, zec.wko b. elaza w M ikołow ie którą musie 
k re s o w i Syndykatu 1 olakicK Hut również sprzedać i obecnie ieo> jedy- 
Sj *n*y< h w Katowicach Antoniemu nu, dzierżawcą tej fabryk Oneenie 

'je r o w i,  którego oskarżono o - po- kitko w ierzycjtii p ru m jełow ca *a- 
,̂ *crk<t‘>wsrufe owych wierzycieli. Bal- wiadomito prokuratora, ie  M w r  w a  
3 ?  łfy i laścicte.en Miku wielkich J w.ęroze docnodi i  nie pluci owych 
PriedwoHiorstw, k tó i. utraci jednak | długów.

nHie cficemy Karabinów”
agrt«te a d w ok at-w ych rzta

'Na, posiedzeniu  rad y  m ie jsk ie j 
^ a s t n  J a n o w a  (p o w . G ródek  

które odby ło  s ię  dn ia  25 
igtóna^a j,. r  j eden z radn ych  p  

y r- H aass  B. p o staw ił w n iosek  

U staw ien ia  do budżetu  500 zł.
®6lem z a p o c z ą t k o w a n i a  r b i ó r k i  

^ d u s z ó w  n a  u f u n d o w a n i e  K a r a  

m a s z y n o w e g o  d l a  a r m i i .

'"ó w c z a s  je d en  z radn ych  ad - 
w y ch rz ta  d r Szelińsk i 

S S 4™ ** : )>n;e po trzebu jem y  ku ­
lt ó w — po co nain k a ra b in y ? "

T jN ^ s te ty  w iększość radnych  

i r iiń c ó w  i żyd ów  p rzesz ła  do 
J  ‘fcądku nad  w n iosk iem  dyr.
H a a » s a .

M t a s t r o f a  s a m o ł e t u
Komunikacyjnego

tej!IO N A C H Il;M . 3. 12. Na tu
t„ ,, 1,1 lotnisku wydarzyła się ka­
cy . a lotnicza, w  której startują 
hnfiL łJa6cladu samolot pocztowy 
Ha} T?nsł *ostai rozbity. Pilot zgi- 
Ci»jk Woch członKÓw zaiogi zostało 

0 rannvch. Dwocb ieK ko.

U k o m o t y w a  s p a d ł a
z nasypu

STA iV IB LŁ ’ 3- n - Skuthiem  
leio\VpCla przez powódź nasypu ko 
b tK1 Łu ia  linii A d a r a  —  D .ar- 
lej0n ł nast^ P 'ła  dziś katastrofa ko- 
«ony ' Ł‘" kom otywa oraz dw a  w a -  
*>u‘ W i i ° w -e stoczy ły  się r  nasy- 
hy. odniosło ciężkie ra -
*Moh S2̂ u','-zesnie donoszą o w ie l-  
ńowód, ł?,tIacŁ poczynionych przez 

* ™  Anatolii i okolicah.

pt P o c h m u rn o
Przebiey pogody  

'"ńeńsz, ,  lel szym : N a  Pom orzu  w  
P0chtr1U] j ZnĄc' i Polesiu na ogół 
.t ^ P t ra tn r ,1 m iei sc®mi śnieg przy  

do n 5  od — 10 rt- w W ileń -  
ł  a®y la 1 omorzu. Um iarko
/ (h  obsza-/ v;’schodn_. N a  pozosta- 
asr>ipnjarti,?e k ra ju  chm urno z prze

l ia a n i  P o la c y  poatan ow ili w o ­
bec tego  zw róc ić  s ię za p o śred ­
n ictw em  m ie jsco w ego  kom itetu  
porozu m iew aw czego  z apelem  do 

ludności J an o w a  ce’ em zeb ran ie  
O dpow iedn iej kw oty  na zakupno  
k arab in u  m asz. d la  arm ii.

O to  ja k  żydzi w y stęp u ją  w  
obron ie  g ra n ic  P a ń s tw a  P o lsk ie ­

go-

In o w ro c ła w  d a ł Po lsce  p rzyk ład  
ja k  n a leży  zepchnąć ż y d ó w  do  
ghetta, n ie czeka jąc  aż zostanie 

ono u sta w o w o  ustalone, 
i W  In o w ro c ła w iu  bo w ie m  pod  

p rzew o d n ic tw em  dr. M ie ro s ła w ­
skiego  o ab y io  się zebran ie  S to w a ­
rzyszen ia  w ła śc ic ie li n ieruchom o­
ści, n a  k tórym  zap ad ła  po  w y s łu ­
chan iu  re fe ra tu  W incen tego  

S zk la rsk iego  sensacy jna rezo luc ja  
n astępu jące j treści:

„W ła śc ic ie le  n ieruchom ości m ia 
s t*  In ow Tec iaw ii. p rzy rzek a ją  w  
gran icach  p rzys łu gu jących  im  
p ra w  w y ek sm ito w a ć  w szystk ich  
ży d ó w  z t  sw oich  d om ów  i  w  p rz y -  
iz lą ic i  n ie  w y d z ie rża w ia ć  żad ­
nych  lo k a li żydom . W szyscy  ci 
w łaśc ic ie le , k tó rzy  w  p rzyszłośc i 
w y n a ję li  by  m ieszkan ia  lub loka  
Ie  żydom , zosianą n ap ię tn ow an i 
pub liczn ie  jako  zd ra jc y  n a rodo­
w y ch  in teresów  polsk ich  i  zostaną 
w yk lu czen i ze  S tow arzyszen ia , 
ja k «  szkodn icy  spraw y narodo 
w e j" .

R ezo lu c ja  ta  została p rzy ję+a  

jednogłośn ie , poczyrr u chw alono , 
że Z a rz ą d  z bad a  bezzw łoczn ie  
kontrakty d z ie rżaw n e  poszczegó l­
n ych  cz ło n k ó w  S tow arzyszen ia  z

żydam i i spow o du je  w ym ów ien ie  
um ow y .

U su n ięc i z do m ów  ch rześc ijań ­
skich żydzi b ęd r  zm uszeni skupić  

sie w  dom ach żydow sk ich . A  gd y  

następn ie w  d rodze n a tu ra lne j

zem, pow stan ie  p ie rw sze  w  P o l ­
sce m ie jsk ie  ghetto. In o w ro c ła w  

w sk a z a ł ca łe j P o lsce  ja k  w  d ro ­
dze fa k tó w  dokonanych  p rzy g o ­
tow ać  zm iany, k tóre  w  przysz łe j 
W ie lk ie j P o lsce  b ęd ą  u re g u lo w a -

dom y żyd ow sk ie  z g ru p u ją  się r a -  ne  ustaw am i.

Z ł ó l  ofiarę
na g w i a z d k ę  

dla o e zro b o tn y c h  
n a r o d o w c ó w !

Czworo dzieci spłonęło żywcem
Straszny wypadek pod Mioczą

W  małej wiosce granicznej pod ku od i  miesięcy do 5 iat >cl upieW.
Mroczą wydarzył się straszny wypa 
dek, który wstrząsnął do giębi oko 
liernymł mieszkańcami- W  czasie, 
kiedy rolnik Brach wraz z zon) udał 
się na pole do pracy pozostawiając w 
domu czworo nieletnich dzieci w wie-

—  dzieci wznieciły pożar Kiedy ro­
dzice wrócili do domu znaleźli w mie­
szkaniu dwoje dzieci nie dających już 
znaku życia, a alat",ze zmarły miiiio 
pomocy lekarskiej jaką im natych­
miast udzielono, ( a ) .

niosącego „A lm a M ater”. W ykorzy- 
stywując zamieszanie, zorganizowana 
bandi wtargnęłr do gmachu uczelni 
uczelni.

Napierającej bojówce żydokomu­
ny przeciwstawili się studenci naro­
dowcy członkowie Związnu Polskiej 
Młodzieży Radykalnej.

W  krótkim starciu ja.oe nastąpiło 
poturbowano ciężej i  osooy.

O  rodzaju broni, która posługi­
wali się hojowKarz^, ś— J—-i  pocię­
te ubrania, trzy kłóte rany na plecaca 
( I ! )  jednego zc Btudentów pierwsze­
go roku narodowca oraz rany tru- 
nzone na głow ich  wszystkich łych, 
którzy ucierpieli od czerwonych na­
pastników. i

W jparci po walce z ietątn* uczeG 
ni bojow karze poczęli się wyco. 
iywać w kierunku ulicy Puławskiej, 
gazie zostali pochwyceni prztz idą­
cych uiicą Rakowiecką policjantów.

Aresztowani w  liczbie 14-tu zo­
stali przewiezieni do 16-go komisa­
riatu, gdzie zostały apisane zezmoiia 
świadków oraz przeprowadzono kon­
frontację.

Pomiędzy aresztowanymi są m. in. 
Zdzisław ■ Raczyński —  przywódca 
bandy (Złota 54), Bonder Stani­
sław (? ) (Pańska 24), hre,wasz Adolf 
Gustaw (?) (student U. J. P .), Kon- 
koIT Borys (stuaent Polit. Warsza 
Rembertów), Sang Feider (student S, 
O. H., Królewska 41).

Zaznaczyć należy, że niektórzy z 
pośród czionków bandy nosili czap­
ki sanacyjnej bratniej Pomocy Ufllw,
l  P-

P. Kozłowskiego nie wybrano ! 
do homisii budżetowej senatu

Z m ia n a  p rze p is u  o s p ra w a c h  n ie z a ła tw io n y c h
W  p iątek  3 bm  p rzed  p o łu d ­

n iem  odby ło  się p ie rw sze  posie­
dzen ie Senatu , k tóre  t rw a ło  z a -  
le a w ie  15 m inut.

P . m arsza łek  P ry s to r  w y g ło s ił  
krótk ie p rzem ów ien ie  z w y ra z a ­
m i podzięk ow an ia  i  w dzięczności 
d la  n a iu d u  b u łga rsk iego  za  bo h a ­
terską pom oc w  odszukan iu  p o l-  
sw.ago sam olotu.

N astęp n ie  p rzy jęto  bez  zm ian  
propozyc ję  p. m arsza łk a , co do

sk ładu  k om is ji senack iej. Z w ra c a  
u w ag ę , że do kom is ji bu dżetow e j 
m e w y b ra n o  by łe g o  p rem ie ra  p. 
Leon a  K o złow sk iego , k tóry  p rzed  

d w o m a  la ty  b y ł  gen e ra ln y m  re fe ­
rentem  budżetu  i z rzek ł się re fe ­
ratu , w sK utek  różn icy  zdań p o ­
m iędzy  nim  a p. w icep rem ierem  

K w ia tk o w sk im  n a  tem at rea lności 
i z rów n ow ażen ia  budżetu .

W  końcu  przekazano  kom isji 
regu lam in o w e j w n io sek  sen B a -

Z  k r a ń c a  w  k r a n i e c

S ^ y ż e j  n "  + 'rcm Peratura jeszcze 
ohniż; ' ^ lnak  z tendencji.

Odżywająca co jaku czas na 
szpaltach dzienników i czaso­
pism dyskusja nr temrt tota­
lizmu i liberalizmu nastręczać 
musi uwagi, niezbyt pochlebne 
dla stanu naszego wyrobienia 
politycznego. Po prostu ohscr 
wator tych dyskusyj, przysłu­
chujący się im beznamiętnie, 
gotów7 by stwierdzić. polska 
opinia polityczna dzieli się na 
zdecydowanych zwolenników 
„totalizmu" i na zdecydowa­
nych zwolenników „liberaliz­
mu", czyli „demokracji", przy­
czym obie strony wuększą w7a- 
gę przywiązują do słów7, na­
główków, szyldów, niż do ich 
istotnej treści.

W  Polsce weszła dziś w mo­
dę watka o szyld. Co można na 
być w7 sklepie, staie się rzeczą 
drugorzędną. Reklama poe­
tyczna bierze górę nad progra­
mami działania i nad prawdz1 
wą treścią ideow ą haseł. Przed 
lokalem wwstawia się wywiesz 
kę i wabi się przechodniowi pi­
skliwym krzykiem, w którym 
zatraca się treść. Jak przed bu 
dą żydowską w małym mia- 
steczku. Totalizm! Demokra­
cja! Zaraz do nabycia!

Totalizm? Demokracja? O 
co chodzi naprawdę?

Przewrót majowy odbył się 
pod hasłami walki z partyjnic- 
twem i sejmowładztw7em, To 
wszyscy pamiętamy dobrze. 
W  rezultacie powstała dykta­
tura, nie rzadko opierająca się 
n a  represjach administracyj­
nych i policyjnych, zaś rozga­
dany, prztpthuony małomia­
steczkowy polilyką i szacherka 
nii czarnej giełdy politycznej 
se jm. poszedł sromotnie w kąt 
wraz ze sw) mi nietykalnymi, 
suwerennymi posłami, którzy 
pod osłoną sw,ego ślubowrania 
poselskiego ,tak często głośno 
i tłumnie uprawiali nawet agi­
tację przeciw'pańsUvową. W  re 
zultacie z bezpartyjnego pomy­
słu powstała jedna partia rzą­
dowa uprzywilejowana, przy 
istnieniu szeregu dawnych par 
tyj, mniej lub więcej prześlado 
wanycli. Otrzymaliśmy system 
inonoparlyjności, przy zacho­
waniu listka figowego w posta 
ci ledwo mogących żyć daw­
nych partyj.

Teraz mówi się o lotal.zmie 
pańslw7owym. Na wzór n.em ec 
ki, czy rosyjski? Czy może kom 
pilacja z obu sąsiednich be­
czek naraz? Czy ło będzie coś 
bardzo w Polsce nowego? Czy 
to ma się dokonać przez zwięk

szenie liczby policjanlow, urzę 
duw i urzędników? Jeszcze 
efektowniejsze „trzymanie ze 
pysk", jeszcze głośniejsze „ła­
manie kości"?

Z drugiej strony lament o 
„demokrację". Koniecznie na- 
tychmiastoYce wybory, koniecz 
nie pięcioprzy miotnikowe. Z 
żydami razem, jak zawsze by­
wało, Dosyć twardej ręki, wol 
ności trzeba za w\szelką cenę! 
Do walki o wolność „obywate­
la", bo znowu przy jdzie poli­
cja, Brześć, Bereza, totalizm i 
hitleria! Komu gardło miłe, 
niech się zrywa do boju, niech 
się skupia, niech podpisuje 
weksle frontu demokratyczne 
go! Jutro może być za późno, 
bo „faszyzm" nadciąga, jak 
gradowa chmura i wytłucze 
wszystko, co ma jakąś Wartość 
i obiecuje plon!
‘ Po prostu w7skrzesić przedmą 
jowy sejm i jego rządy. Zaprze 
paścić zt spuścizny pomaji - 
wej w czamliuł wszystko, to na 
wet, co w niej było dobrego. 
Otworzyć śluzy, niech popły­
nie wszelka woda, nauromadzo 
na przez lat jedenaście, a z nią 
razem wszelkie brudy, choćby 
przy tej sposobności w pol­
skich staw7aeh w^zdychaly

wszystkie ryby.
Tak więc „totalizm", ubrany 

w mundur policyjny z pałką 
gumowrą w7 ręku i „demokra­
cja", podejrzana atlctka w czer 
wonym fartuchu i z noaem w7 
ręce, mieliby rozegrać ze aobą 
bój zażarty o polską przy­
szłość. Reszta, to gapie i

Przecieramy oczy. To kosz­
marny sen. Czyzby • naprawdę 
nic innego w7 Polsce być mc 
mogło? Czerwony łariuch al­
bo pałka? Kłoś nas tu oszuku­
je 1 ktoś dał się oszukać.

Miedzi] Berlinem  i Moskwą 
leżif Warszawa. Podobno jest 
stolicą narodu, mającego ty­
siącletnia tradycję dziejową 

Z  tego, ie  poiępHimy „ dem o­
kracje“ nie. koniecznie wyraka 
ubóstwienie totalistycznej pał­
ki. Z tego, żc potępiam y tota­
lizm , n ic koniecznie wynika 
garnięcie się n od czerwony 
fartuch liberalizm u i demokra

c i L ' . .
Prawda jest gdz;“ indz7ej.

I  ta prawda jest polska, nie 
berlińska i nie nioskiewrsko-pa 
ryska z ducha. To Nalewki u- 
siłują w'irow'1'ć, że istnieją tyl­
ko te dwra krańce.

T. G.

Tańskiego o zm ianę re g u lam in u  w; 
Senacie. C hodzi iu  w  p ie rw szy m  
rzędzie o art. 43 regu lam in u , k tó ­
ry  p o sta n aw ia ł dotychczas, '  źe  

Senat obe jm ie  p racę  n a d  p ro je k ­
tam i u sta w  i w n ioskam i, k tórych  

n ie  z a ła tw ił w  poprzedn ie j sesji 
tylKo w ów czas , gd y  rz ą d  aiD O  

w n io sk o d aw ca  tego zażąaa . P r o ­
jek t zm ian idzie w  tym  k ie ru n k u , 
a b y  Senat m ia ł n ie  ty lko  p ra w o ,  
ale o bo w iązek  pod jęc ia  p rac  n ad  
tak im i u staw am i i  w n io sk a m i bez  
w z g lę d u  n a  to, czy rząd  lu b  w n io ­
sk o daw ca  je  p o a u z y m a . K o n K re t -  
r.ie odnosi się to do 10 -c iu  spraw , 
n ieza ła tw ion ych  p rzez  Senat, m . 
in. do w n io sk u  posła  O s ta fim . w; 
sp raw ie  zm ian y  p rzep isó w  em e ry ­
ta ln ych  o raz  do  u s ta w y  o zn ie ­
sien ie sąd ó w  p rzysięg łych
4

P o  posiedzen iu  Sen atu  „odbyło  
się posiedzen ie senack iego  k lu b u  

„ P ra c y  p a r la m e n ta rn e j" . D o  n a j ­
w ażn ie jszych  i  n a j p iln ie j szycn  
sp raw , k tórym  k lu b  zam ierza  po ­
św ięcić u w ag ę , b ed ą  n a leża ły  m . 
in. s p ra w a  u stro ju  m . st. W a rs z a ­
w y , p ra w o  o ob ligac jach  i u s ta w a  
lokatorska.

K u m e r  n ie d z ie ln y
m A B C ’

• i )

Już w  numerze jutrzejszym ukaże 
się zapowiedziany nrzez rias »

R c W E L A C Y  |NY A R T Y K U Ł  
W IK T O P /  PR U SA  

NIE  KOBIC P R E Z E N T Ó W  O B C Y M  
A G E N T U R O M  

odsłaniający zakulisowe machinacje 
rekinów naftowych.

Ponadto znajdą Czytelnicy 
doskonały artykuł ks. dr. Trzeciaka 

p. t.: „D U S Z E  B A R A N Ó W ,  
a  w  g ł o w a c h  p r z e c i ą g i ".
Dodatek niedzielny przyniesie- 

P O C A Ł U N E K  ’»R ZED  G IO C O N D Ą  
T R A D ! - 

RZECZ C ZACH ĘCIE  
R E PO R TA Ż Z  ESTONII, 

oraz iak zwykle bogaty dział humon 
ru z felietonem \ erego dział ilustra­
cji z całego świata i t. d.
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S k a n d a l  w  U r z ą a z i e  Ś l e d c z y m
Wyw ad&wct w zmowie z przestępcami

kierowali śledztwa m  fałszywe tery

D n ś  sw. Barbary  

Jutro  i iu. S a l ly

N _  ^w-ątku Ueżącegc rok? w «a  . śledczego Tadeusz* 
dze v. p ad łj a a  trop sk-.ni allcznej J M arian . Grue! .

K rop i wko i

łery upraw ianej bezkarnie od 
dłuż i ^ c  czasu przez dwócu w y
w iadow ców  powiatowego Urzędu

O ba j yw iadow cy  żyli z *  pan- 
crat z elementem przestępczym, 
któremu w yśw iadczali przysługi

Prz ?dzlwna histerie budowy efentm nj
C:y w Szyłanaifi czy w ‘Wilnie?

A T E  p o d a je  następu jącą  d z iw ­
n ie  b rzm iącą  w iaaom ość .

W  tych dn iach  przystąp iono  do  

b u d o w y  h y d ro e lek tro w n i n a  rze ­
ce W iln , ko ło  m iejsca wości S z y -  
łany  K om peien tne  czynn ik i w y ­
s u w a ją  p tw n e  zastrzeżenia co dc  

w y b o ru  .m itjsco  wości Szytany, 
k ió ra  je st po łożona n ieda lek o  g r a ­

n icy. O p in ia  tych k ó ł znana jest  

od a a w n r . Z  tego w zg lędu  op i a
co w an y  został n o w y  p ian  buda ,vy 

h yd roe lek trow n i na W ilii , tym  r a ­
zem  w  gran icach  m. W iln a

Coś tu jest n ie  w  porządku .

D laczego  zdecyd ow an a  się na  

bu d o w ę  h y d ro e lek tro w n i w  Szy

CssoMiwe fuiyfie ktjguika
jadł, pił i me płacił

D o  restauracji „N ovr» Gospoda*4 
przy  uL Jasnej przyszedł jakiś  
osooniK, ktćry  kazał pedać co 
przeaniejsze trur.ki zakąski. G dy  
rachunek w yniósł kilkadziesiąt zło 
tych, a keiner zażądam ureg Iowa  
w a  go, osobnik odm ówił. W obec  
tego powiadom iono policjanta, któ 
ry  szalbierza przeprowadził do ko- .

misariatu.
Osobnik podał się za B olesław a  

Ożanbwskiegc, artystę -  komika, 
zam. przy ui. G órcztw *k ie j nr. 97. 
Jak ustalono Ozanowski oa dłuż­
szego czasu Dył byw alcem  p ie rw ­
szorzędnych lokali, gdzie po zjedze 
niu sutego obiadu  odm aw iał ure­
gu low an ia rachunku.

Walka z groźnym bandytą
W y k r y a e  m e  i n y  w  l e s i e

ł m u ,  niebezpieczny bandyta A  ta ' 1000 zł. Zawiadomiona » tym policj*.

łanach, je ś li jest to m iejsce w y ­
bitn ie n ieodpow iedn ie . P rzecież  
opinia „kół kom petentnych** zna­
na jest oddaw n a . D laczego  d o p ie ­
ro  teraz, gd y  b u d u je  się ju ż  jed n a  

e lek trow n ia , p rzystąp iono  do p ro ­
jek to w an ia  d ru g ie j e le k tro w n i’  
C zy  e lek tro w n ia  w  W u m e  zosta­
nie ty lko  w  iferze p ro jek tów , czy  

będ ą  d w .e  e lektrow nie?
*• T e  w szystk ie py tan ia  pozostają  

bez  odpow iedzi. A  s p ra w a  jest  
m ocno n iepoko jąca.

wzam ian za łapówki. P rsyM ugi te 
polegały na tym, że .raucie aresz­
towania któregok .., iek *  p rzy ja­
ciół w yw iadow ców , K rop iw ko  
bądź G ru e l w prow adzali do Locho 
dzeń fa łszyw e dewody 1 obciążali 
po&z.akami osoby zupełnie u iew lo  
ne. W  ten sposób przyczynili d ę  
do szeregu om yłel sądowych. M ię  
dz., innym i niesłusznie, jak  się póz 
u iej okazało, skazano na 1 2  lat 
więzienia pe ..nego  człow .eka, któ­
ry  by ł osaarżony o napad na sklep  
spożywczy w  W  a wrze. .

W vk ryc le  a fery  obn w jw U d w w -

Plerwszn kobieta J 
skazana na śnt ert

brOfl o łaską
i>> ministerstwa sprawiedliwość! 

wpłynęła prośba obrońców więźnia: 
id karnej, Herminy Ormyzowskiej, 
pierwszej kobiety, skazanej na karę 
śmierci przez sądy polskie, a nas^p - 
nie i L j L .  rior.wj do 20 lat więzienia.

W  czasie wojny z bolszewikami pc 
i/rachem województw centralnych 
H 'ła szajką oandycka, na czele której 
—  jak ustalono w  wyniku żmudnych 
dochodzeń —  stała kobieta 

Gdy wreszcie szajka zostaL zlikwi­
dowana, w  ręce władz wpadła rów­
nież Ormyzowska, która stanęła przed 
sądem doraźnym.'

Wyrokiem sądu Orm yzowszi ska­
zana została na karę śmierci, zaś ów ­
czesny Naczelnik Państwr, józef 
Piłsudski, zamienił Jej karę śmierci na

cow spowodowało  konieczność. 20 : iT więzienia. _
w znow ienia całego szeregu proc*' Obecnie, po oa^ieazeiuu 17 lat, O r-
sów gd i,c  z ad łj w y r  »1 ś la z u 1* ; myzowska za pośrednictwem swych
ce niew innych ludzi, fa łszyw ie o- 
sk»rżonyeh przez K  opiwkę i G ru -  
ela. O ba j w yw iadow cy  ciągnęli ze 
* ?ego procesu po.-nóue zyski. Jzię 
ki czemu m ogli prowadzić kulasz- 
ery tryb życia, Tym  z łaśn ir zw ró ­
cili na siebie uwago w ładz  przeło­
żonych, które po dłuższej obserw a­
cji zdem askowały łapow n ików  

K rop iw ko  i G ruel zasiedli obec­
nie na ław ic  oskarżonych w  Sądzie 
O kręgow ym . Proces potrws tezy 
dui.

obrońców zabiega o przedterminowe 
jej zwolnienie ze względu na jej po­
prawne zachowanie się w  czasie od- 
b iw an ie Kary.

N a razie decyzje w  tej sprawie je­
szcze nie zapadła.

h & e z p i g c z a J n i a  lut  p r z y z n a j e

Rabotnicze renty emerytalne

dyilaw  babińukl, zwań;, w  światku 
prsjaiępccyir „Beza” grafowa! w o- 
aiatium czisie na terenie pow. sta- 
niwawowsklegt i innych powiatach, 
napadając n kupców, in ;cal dę  w 
okrutny sposób si*d swoimi ofiarami 
i saolerał im ca l' dobytek.

Ostatnio napad! na kupca Markusa 
Hellmana w Sołotwinie zabierając mu 
waawna, mmmm m n — nw — a s p i

fs z c z jł*  za zbiegłym bandytą pościg 
okrążając melinę w larach w której 
ukrył się łabiński Bandyta: widząc, 
te nie ujuzie przeć pościgiem zaczął 
aię ostrzeliwać i dopiero no długim  
cz #ie, będąe ranny, poddał aię w  rę­
ce policji. B annegirb&ftdyią przewie­
ziono do szpitala w Stanisławowie.

U p łyn ą ł ’,0O-tygodniowy okres 
w yozeKiwauia w ym agany przez u - 
ńiawę o jnezpitczen iu  społecznym, 

do ŁaD jcti p rzez  robotnikow  św iad  
czen emerytalnych P raw o  do ren ­
ty inw alidzkie j f świadczeni; „n e -  
rytam ego robo im kow  n a b jli  już 
ei UDczpieczem robotm cy, Którzy 
ukończyli 6t> rat życia, Ino utracili 
ponad 2 £ aoomoścł do pracy z  po- 
w oau  cnoroby, ułomności tub u - 
j oku sił a którzy od, 1  stycznia 
l&Jt r. by ii n ieprzerwani! zatrud­
nieni i ubezpieczeni

Roszczenia o świadczeni: emery  
t a lie  przy jm u ją  .yszystkie U bcz- 
p ieczdn ie  Społeczno. A k ty  rosz­
czeń o św iadczenia p rzesy łają  U -  
beepieczalnie Społeczne - po p rze­
prowadzeniu  czynności przygoto­
wawczych do Centrali Zak ładu  U -  
bezpiuczeń Społecznych w  W arsza  
w ie  lub w łaściw ego terytorialnie  
oaaziału

Zakład uoczpieczei. Społecznych 
rozp, i r  już przyznawani! rent 
robotniczych,

Z FRONTU PRACY

Wściekły pies wpadł to szkoły
S t r a s z n y  w y p a d e k  p o d  t z e r m o w c a m !

C Z E R N IO W C E , 3. 12. W e  w s i ch łop  D iorący udz.at w  pośc.gu , u -
N egresty  zd a rzy ł się straszny w y ­
padek . D c szko lą , u c iek a jąc  p rzed  

pościgiem  eh jopców , w p a d ł w śc ie ­
k ły  p ies, rzu c ił aię na nauczy­
cielkę, Iftyrą d o tk liw ie  poitąsał, a 
następn ie po gry z ł dw u n aś ' iovo 

dziecf, W  szkole w ynik ła straszna  

paaiK s. w śc iek łego  ps? z narażc.- 
iiiem  życ ia p o c h w ^ tił J jęc jga  
starszych ch łopców  i  w o w ^ a s

derzy ł psa siek ie rą  w  łeb , za­
b ija ją c  go  na m iejscu . B oh atersk i 
cnłopiec Iw o  Iteteanu. m a  by ć  

p rzedstaw ion y  k ro io w i i Odzna­
czony m edalem  zasługi. ■ -

o r - a u

a prenumerator w ciepłym mtefczkaniu ran o  ju ż  ma A B C ,

Zaprenumerować „ABC*1 można osobiśc ie , te le fon iczn ie  lu b  li* 

Kownie w kantirze naszeg) pism a przy  al. Jerozo lim sk ie j 3-a, 
loaal Nr. 10 w W a rs ta w ie . Tel- 8 -lS -óS .

Ż ł J t A K D O W I E
coprenum erow ać „ A  H C “  m ożno 

4 i  io p  J ien ryk h  Kurckt, 
ui. W ilc za  Z m. 54

W  żydew saim  sznualu  d la  um y­
słowo chorych w  W arszaw ie  (W e -  
sota 4 ) w ybuch ł zatarg na tle no­
w ego  regulam inu pracy. W  spra­
w ie  zatargu -  wvznaczona została 
konterencja w  Inspektoracie P racy  
na dzie/. 7 grudnia.

•  *  *

W yszeoi oaóm lk  G łów nego  In ­
spektoratu Pracy, naaazu jący  zao' 
patrzenie wszystkich sił tarczo 
w ycn  n t  tartakach v  «ipecjaine o- 
słony ocnron..e. Zarządzenie to m a  
na c e lu . zapobkzer.ie liczr^ in  nie­
szczęśliwym  yiypadKom, jaku  p rz j 
ronotacn stolarskich na tartakach  
często m ają  miejsce 

•
•  e

w  Końcu gru an la  upływ a termin
ostatecznego składania podt_i prze* 
term inatorów , n ie posiaaających  
sw ia ae c tw - ; uxońc.en ia pubJicj- 
nej szkoły dokształcającej z a w o d o ­
w ej, c  zezw olenie i aopuszczen e 
do e gzaminu czeiadr.iczego. W  po 
daniu w in n y  być obszerm a uzast-d 
nione przyczyny nieukończenia 
_z k o łj. N iekom pletne podania bę- 
dą odrzucane.

W krótce w  W arszaw ie  odbędire  
“ię p le .nam j posiedzenie Zarzadu  
G łów n ego  Stow, Urzędnktów  Pan  
stw ow ych z  udziałem  delegatów  
prow incjonalnych Tem atem  obrad  
cęóą spri vy >' zędnicz* jak ie  znaj 
aą się  r a  najbliższej sesji sej-novrej 
oraz wnioski na kongres pracown. 
czy, ja k i dbędzie się w  po łow ie  
g.nidma. Spodziewane jest zgłosze- 
ide na kringrec ' prze; urzędników  
w łasnego pro jektu  ustaw y  uposa 
żeniowej p racow n ików  państwo  
w ych

28 maja, :93t r.l Urodzani* P^ioraczków na 
dwa miiwiqc- przad czassm poruszyło cały św*at

ł

Opieką nad zdrowUm i higiena słynnych PifCio 
raczków powierzono lekarzom-specjalistom.

A dzisiaj ni* ma zdrowszych, scies łw- ™ ,
—,se„*yeh dziewcrvnek, aniie" ri». jroczi kr- 

dyjskle, Cesia, lw, nka, emilko, Ania i /. si ysi*

A Y A T K O  I U iy i^ a j  r ó w n ie ż  
do keon  li ‘■'wyca dzieci 

PalmoKve, mydła wyhranego dia 
delikatnej  ̂ry  PjęcioraczKÓw 
ko, I ,  ,jJ :h, dlaktórycii wwyztko 
wył .jrają w  najlepszym gatunku.
Ty również, piękna Pii„i, p, agnąt, 
aby cera T w » zacn jw a ła  urok mer 
dość ,  jiy w a j do rwsrzy i kąpieli 
m vdłaPa molive, MydioPalmolivo 
Lywiem jest ryrabiane na olejku 
oliwkowym, który jest naj lepszym 
.  rodkiem dla zachowania m ło- 
uości i świeżości cery.

K ro n ik a  p ro w in c jo n a ln a
G O Y N k A  | szerzenie zamLowams dla azuikj i *'•

GOTTIl! * - -  UtóF̂ łt 1UDANT j teratury włtskioj wśiód społeozeń- 
Gor.iec portowej fabryki przeto, j- lwowskiego. .

rów o-wocowjnch p. f. Józef Peter ,N t■ mauguracj mstytuh
rjon: '  *, odczyt znany pisarz włoski, członek

v.debrf- akademii królewsV j Bontempel li.B o n te m jie lli

B Y D G O S Z C Z
O D ZN A C Z  S N U  

Złotym Iżrzyzem Zi sługi od.iu.- 
czony został ząany dzifi-.cz na 4 wi< 
ki lturalnej dyrektor Tearr_ M iej- 
skiego p. W ładysław  Stoma, P. Sto­
ma 10  lat pracuje na stanowisku dy­
rektora. (A ) .
f i  ' A N I S l  A W d W

W  Iłumer.owle jrow. kałuskiego 
bracia Jan i Prane szek Kotwico wie 
doKonali kradJ.eśy arw  wu w  io -it 
na.ezącym do Am  stazjł Szysz. Zlo-

S P R ^ u O A Z

pi un ia
pouróine

NARTY ZUBKA

ALaaryny do 
H  ”* jrpedr 
biurowe: arytmometry
rhaies: duiy wy ból na 

tsjrr okazyjnych Sprzeaat — Kupni 
—  Remonty Marzundar, larazał 
kowrSA St1 tek 700-06.

A R T Y U U Ł V  S P J R T O W E

najit, s*e i  
n.jlepązycł. d| 

nabycia , wyłącznie w składzie ‘ab- 
rytznym Polska bpołkj Sportowa 
J -oz< i niska 20-

M £ B l ^

A. hfcfcLt NALEŻY l*33*
Niebywały wprost 1 tybór oajecznie 
pięknych fasonów. JJeny za gotówkę 
mrao solidnego w jk o .a n .. wyjątfo 
wo niskie, warunki hogoane, gdyż 
za 100 dotych mitoięcznie można 
jiieć luksi sową aypia.nif. gabinet 
mb jad-ilhię akrommejezą tą 50 zł 
Wymier amy ta dopłatą mewa « are 
na r.ow« Sal >v W ylw orn/Ji Lebb 
ST R A D h llL K l .  Nowy #wiai ?0, 
róg Piemr kiego l-sze piętro O k -  
zyjne meb.e pochodząca z lamiany 
wyprzeda emy Koszyku i 67 w po- 
dw -za ttl. 709-38 Miedziana 10 
pierackiego 17.

I  I łT C I  p  Klubowe tapczany duży 
U »  1 *  wybór na SKla u le  Trijbaćt 

tel. 3 4 - 9 *  podtLoriu Mużal 
ski i Ciesielski

Bui halterię prowadzę, sporządzi ł”! 
bilanse i sorawuzdanin, Porząa - 

kuje zaległości, tel, 609-01.

■ i oteroyranłe wiórkowanie podłógF solidnie tanio. Osiecki Złota 23. nia należność, klienlów*adwoKata

poiec.er.je swojej firm j : banitów 
gdyńskich kwotę 7.000 zł. i z kwota 
tą uciekł w  nieznanym kierunku.

L U B U N
K O M U N IK A C J A  T E L E F O N IC Z N A  

W  W A R S Z A W A  
(J K ) Oddano ostatnio do uzytKU 

trzj nowe linie telefoniczne LubLu —
W arszawa. Naieży się latem  sp ad łe - 
w ż e  ouecnie połączenia na -ym  
odcuiku będą *zyb»ze.

PC K  UB u N D U J E  S A M O L u T  
s a n i t a r n a

(J K ) Na ostatnim posiedzeniu Ra- ^ e i  leśnych przyłapała nu gorącym  
dy Okręgowej P C K  w Lubiń ie u- uozynku ■s^ścicietka lasu, wraz z 
chwalono między innymi ufundować Wasylem  htisiurą i Wojciechem Bed- 
na necz armii polskiej samolot s t- 1 wżera i  nun.enow którzy usilo- 
nitamy. woli odprowadzić ałodziei dc aohysa

W Ś C IE K L IZ N A  W  L U B L IN IE  W  czarne d*og jede- r .  'to ziei 
(J K ) Sa rrzcdm.eściucł, Lublina, Franciszek Kotwica uaerzył m ,chem 

na Czechowie i Wieniawie pojawiły siekiery w głowę W asy ls  M s;utę, 
się wściekle msy. raniąc go ciężka i.js)
I w a W  o o n z u * .  SK P
* ™  ®® W  Iwacewicach powiatu kosowskie-

29KAZAN1E A D W O K A T A  go w  mia-teczku liczacyn, ok. 4 tys. 
Sąd okręgowy w  Czortkowie ska- mieszkańców odbyłc się zebranie or- 

zał tamtejszego adwokata dr. Bole- ganizacyjno S K I N a  zebranie v~zy 
sława Krokowskiego 1 i pól roku byli liczm kupcy z Iwacewicz, Koso- 
więzienia z zawieszeniem kary na lat wa i okolic. Po zaznaiom,eniu obec- 
5. ze aystemątyesnp sprzeniewierza -ych z olarr.i S K P  i omówieniu rezc.

no, że WcsoŁowski oddal dc sprczda 
n:a konduktorowi P K P  w  Stanisła­
wowie pierścień damski platyncwy 
z bzylanteir w łjlkoś-l ókcło 2  kara­
tów, wartości około 2000 zł. W  cza­
sie usiłowania sprzedazj tegv pier­
ścienia jubilerów4 Plesserowi koiejara 
zogta* przytrzymany. Właściciel, któ­
remu skradziono pierścień me został 
na razie ustalony, ( js ) .

j*

SKa L A N IK  k o m u n i s t ó w
Sąd okręgov, y now 3gróqzki na si*- 

sji wyjazdowej w  larenow icach *ku- 
zat 1 /  osoby za dzia.alność komuni­
styczną na terenu powiatu ha kary 
oa 3 dc 7 lat więzienia.

N O W Y  S T A R O S T A  

Przybył ac Lićy nowoin'.ano>”any 
starosta Stanisia,. Gąsowski. P. Gą- 
« jw  ki oył dotąd starostą w  P rzt- 
worslcc, w  woi lwowskim.

S P A D E K  25 A M E R Y K I  
Zam it0z',t“ła w  W  i1 nie roczuia 

Blacherów otr-TOiaia wiadomo.ić o 
znacznym spadk” ‘ ' - - -  ^ d a
po ihnierci w  katastrofie i mocliioo- 
wej koko N ow ag (To Azt rałej rodz ny 
er... grania z W ilna iłłnru« - 1  W  ku- 
astrofie tej zgina’ V  ^ 'ed je r . jc<j» 

żor.a i trpio drip-I U '1-t z rodziny 
nie pozostał przy tyciu.

*
zyiławsklch redaktoroMf

W  Sądzie Okręgowym odbył s<< 
proces z oskarżenia redaktora udoo- 
wicdzialm «o  naszego pisma p. Ka­
zimierza Bobińskiego, przeciwko fO' 
daktorom iycowskich dzienriikó*, 
„5-ta Ra.ic*‘ i „folksnajtung1*, ora* 
reporterów-' nrasy żargonowej Salo­
monowi Fajnkindowi o zniesiawienie-

Sąd skazał Fajnkinda na miesiąc 
aresztu z zawieszeniem i 2oO zł. grzY' 
wny ' , Redaktoiowie odpowiedzialni 
Ichok Am gsztain  i S ru i G rosfater o 
trzymali po 7 dni aresztu z  zawiesze­
niem, oraz grzywnę: Aniksztajn 50 
Grosfater 100 zł. -  I

W P O Z N A N I U
. O D D Z I A Ł  „ A B C *1 

m ieści s ie  przy ul, 27 G ru d n ia  

P rzy jm u je  prenum eu itę , 
tigłoszenia.

2.

Tei. 8.27-62.
Jucji odbytego Kongresu Kupieckiego 

SAM O BÓ JSTW O  IN Ż Y N IE R A  prze; Mekretaizi ./ojewód; nej Ra
W  i amopohi 7 okna II piętra wy- dy S K P  z Brześcia zebrani w  ilości

ikoczy) inż. Dascur, W  czasie trans- 60 osób przystąpili na zło.jkżw SK P
portu io szpitala inżynier imari, zawiązując w  Iwacewiczach Oddtiał.

Z A M A C H  N r  LE K A R ZA  I * Wybrany przez W a ln « Zebranie Za- 
.T Z , IHj W  JROE A C H  { rząd ukonstytuował się następująco:

kich p r;dm i«i-rv  ^  Brodach Ukrainiec, technik lc Jrezcu Jabłoński Michał, ./ieeprozes
r^ybko* gwarancja, tanio. Uakoąr- Rf 8ki> « } * %  K.rych, dokonał zare a- M igda. Jćzef sekretarz Abramowicz

1 , Vo in? na lekarza weterynaryjnego pni- Piotr, skarbnik Japrzyk Paweł.
ł Sen d u ją c e g o  w  tamtejszej s p W e l n i  Członkowie Zarządu: Kowalski Stani-

Kronika p
sBowt cztero 
miesięczne (par  

sprKedam, tel, S 33-33
lAlINlUńl K
La)

ODDZIAŁ „ t  BC“ PDZłłANi 27 GRUDNIA*1
OjflUENi

10 , Żelazna 74,

P H f t C E  / . A O F i A R n W ^ N E

ak jirzym ac pro*-, 1* 2iwiv~uć «łę J»- 
A AdannidUacji ^ B i ł “ W arszawa, 
Al JerozdimskW Aa Ogłoszenia o po 
szubJwanm 1 zaofiarowaniu prac) za­
mieszczamy 1  ustępstwem 6C proc 
W wypadkach uzasadnitmyefr bezpia 
tnie.

PRACE P0U U X1W AM E

gez ro po in j,

mleczarakicj „Sosia”. przebijając go iJaw, Siedlecki Antoni i Frokonmk 
trzykrotnie sztyletem Lekarza v Bazyli.

tanie ciężkim odw:eziono dc szpitala, j S K K \ D Z l.iN t )
Zamachowiec zesta' aresztowany. I C E N N Y  P i ERA CI EJ’

W  L u  SK I IN S T Y T U T  ! W  Stanisławowie _o*tr’ zatrzyma
W e Lwowie powstaje wtoski ;nsty ny W ładysław jan  CPezmowsK’ Po 

tut kulturalny, Którego celem jest przeprowadzonej ob.erwacji ustało-

Kronika śląska
U G A S Z E N IE  PO LA R U  

W  K O P A L N I „B E U T H E N "
Po dwudi.10 fej -K c łi ratunkowej u 

daic sił częśc:’ “wo zlokalizować po-

r r r )  r . E B L E  * * .
r  H r

nycb Tsbii ź0,ówka — ratami, 
pojedyncza

b. pomocnik buchał.ora

  A i 7 l 7 £ Ł & . * j S Ł « S ;  j” , H f  I T -  i r 1* ł -chi irści* i u c  ri’ 1 u  'i tlwn Strażacy kopalniani mę dopn-
1 1 ę 1     ~ v ścili do dalszego rozszenenią się pd

w kwalifikowana : p ,» ' żaru- w  twiązku z tą katasirofą 
• • ■ produkcją ns kops.lm „Beuther” zo- 

Sztua I twa Zgłoszenia Al. Jerozolimskie 3a *tała jnacnun ograniczona
1 pokój N r  10 A B C  iT R ś G K Z N .4  śM IE R i d P A W A L Z A

I N a  stacji k ole jow ej w Rybniku

o w « k I* Rowy Świat D h  C zoferka 
D użk wybbi d o v ncze»- '  wtm jazdy szuka pracj Ś»,iader

T I A T R T
TETtTR P IL S K I i  , ,tęb m \
T f  ATK  W IE L K I : „ \frykanka”.

K I N /
A P O L L O : „Ku Wolność!**.
CORSO „Niewidzialny promień”, 

i G L O R IA : „K io l 1 ehórzyatka”. 
GW; AED7 • „Ka.non ”. 
M E T K O P O U S : „Łódź ‘■■merci’’. 
O Ś W IA T O W E  T C L : „0inky'\
L E N  AJSSA N C f ,K «n f-K -n g” 
SŁO Ń C E  „M oje szczęście —  to 

T y .
j Ś W IT : „Pleśń Sl.azenców

W IL S O N A : „Dam « Karoeii«wa",

ZGON HK- Ł A C K iE G O  
W  Poznaniu zmarł hrabin Stąąi- 

siaw Korzbok Łącki, właściciel dóbr 
Posadowa poo Pniewami, prezes 1, - 
- -r.y«frwi W yścigowego zachodnrj 

Polstó i właściciel naiwiekszej w  Pol­
sce, znanej powszechni? otadniny -o -

przezokowy Emanuel Sicpa, w  cza­
sie spawania wagonów dostał się po­
między bułory dwóch wagonów to­
warowych 1 pomóał śmierć na miej­
scu,

Z M iA N  4 N A ZW T  S Z Y B U  
Wyższy Urząd Górniczy w Kato­

wicach WVl*Zlł rgode 114 przed* - 
wiony orze? zarząd Drzymusowy dóbr ni Dółkrw', Ś. p Łącki przeżył lat 
pszczyńskich wniosek, o zmianę na* 71, cierpią, obtB nio na ,aką  
rw j s^ybu „Friderike” w Łazhkach W A L K A  Z Ż E B R A C T W E M  
D„nych na ,^3olko I I I ”. N a  zebianiu leszczyńskiego Kółka

dr
i *Rolniczego tematem ożywiocej 

skusji była ro raw r walki z plagą 
bractw-i : włóczęgostwa na wsi.

Podkreślano przy tym niebetk ,, 
czenstw na jakie narażon» jest 
ność wiejska -e  strony tych <;!« j*.-
tów, której mienie często pad- 0 
rą pożarów, podkładanych z jeI^ 
przez włóczęgów i zawodowych - 
żaków,

P O V 'R ó T  R O B O T N IK O W  ig  
P*rztd part dniami powrocf ’ m, 

Polski 26 rohota.ków z ^ozi 
którzy wyjeżdżali dc, W estfa 'ó . S ,.r 
zało się. że warunki pracy nie * 
wiadają kontraktowi i ze roto* l e 
narażeni są tam r.a nuży wyz>'s 
strony dyrekcji kopalń.

P R Z E J A Z D  M IN , D E L B O ^  ^  

W  piątek przejeżdża? przez ^ ą A ” 
min:ste- spraw zagrutiiczi. " " i  
cji, p. Delbos w drodze do W * 1 ' jjjl1 

N a  dworcu w Poznaniu lC,els 
znakomitego gościa przedsts nipp>4 

władz, kolonia francuski w F ( [ raP' 
1 zarząd Towarzystwa Polsko 
cuskiego.
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I n c ^ k  -. w e i i l a  i  k e i e i i t a
G j i .ł  i j a k ?

..K u rier B a łty c k i11 pisze: I w sercach redaktorów owego pisma
Jedno z pism poznańskich, stoją- j niiato wywołać jakieś skojarzenia >li- 

cych na straży ideałów liadziwiiła s^ lc bkizmers ' a '"
"* anie Kochanku” —  wyraziła sw e. Trzeba nueć wyobraźnię istotnie 
“burzenie z tak ważnego powoda, że bardzo skażoną, żeby ulec podobnym 
8 okładce ,,Anteny , .tygodnika (kojarzeniom myślowym —  skoro w 

Programowego Polskiego Radia —  .ażdej encyklopedii i w każd/n? pod- 
“.•Pieszczon^ na jeanej stronie i obok ■•ęczniku sztuki —  liczącym się ze 
■ebie reprodukcje fotograficzne ar j szczupłością miejsca —  zestawia się 

'fdzieł maiarstwa 1? wieku o moty- la jednym kartonie —  wkl-dce róż- 
„•-*b religijnych i mitologicznych, co norodne dzieła sztuki tej samej epo-

, ki, lub tego samego artysty, a niko­
mu jaszcze na kuli ziemskiej nie 
przyszło na myśl posądzać autorów 
takich dziel o biuzmerstwo, czy świę­
tokradztwo.

S p ra w ę  tę p rzed  „D zienn ik iem  
P ozn ań sk im 11 poruszy liśm y  r ó w ­
nież m y.

O d p o w iad a m y  w ięc  bardzo  k ró t ­
ko. N ie  je st rzeczą obo jętną, gdzie  
dan y  tem at jest poruszony . P e w ­
ne ilu strac je  w  dziejach  m edycz­
nych są zupełn ie  dopuszczalne, 
natom iast w  piśm ie p o p u la rn ym  
m u sia ły by  by ć  u w ażan e  za p o r ­
nogra fię . To  w ięc , co m oże być

obudow anego  p rzez  je d n ą  z f i r m i  dopuszczalne w  E ncyk loped ii n ie
Zagran icznych , p ra c u ją c ą  i ro b ią  jest dopuszcza lne w  „A n ten ie11.

^  ko losa ln e  in te resy  w  Po lsce ,
Zach iystyw a ły  s ię  en tuzjazm em  i 
piały  hym ny poch w a ln e  n a  cześć  

*ej firm y , a  p rzy  tej sposobności 
na cześć w ie lk ieg o  p rzem ysiu .
W y raża ły  ró w n ież  zdz iw ien ie , że 
w iele pism  codziennych  pom inę  

*° m ilczeniem  tę uroczystość  

W y b u d o w a n ie  o s ied la  robotn i­
czego i u dostępn ien ie  robotnikom  

°t izy m an ia  n a  w ła sn o ść  dom ku  
z ogródkiem  n a  dogodnych  w a ­
runkach, je st  czynem  n ie w ą tp li ­
wie dobrym .

JEDEN FAKT NIE  
ZMI ENI CAŁOŚCI

W sp ó łp ra c u ją c e  z w ie lk im  prze  
pysiem , który  z n a jd u je  s ię  w 

większości w  ręk ach  obcvch , o r ­
gany p raso w e , donosząc o p o ­
św ięceniu  o s ied la  roDotn czego,

j j ó k t o , z i m n o  ? H 1 Y E A uhunocni skJeę

„P ło m ie iU zy k ”  o „K on fed era c  i P o lsk ie j”
i$ m  s z c z e r e  p o r o z u m i e n i e  Z  g r u p  n a r o t f o o r y c h

99 mechenicznycft ataesów
KOLCl 0 2

O statn i num er „P łom ień czyk a11 
pism a, w y d aw an ego  przez daw n ą  

g ru p ę  „C ze rw on e j R óży11, a sk ła ­
d a ją c ą  się z w ych o w an k ów  zm ar  

łego  ideo loga  obozu leg ion ow ego  
Sk w arczyńsk iego  om aw ia sp raw ę  

K o n fe d e ra c ji P o lsk ie j. „P iom ień - 
czyk11 p isze :

Kromka życia politycznego w  
Polsce zanotowała w  ostatnich Cze 
sacn pewne b. charakterystyczne 
zjawisko, jt je n  z odłamów b. O bo­
zu Narodowo - RaćyKamego, w y ­
dający dziennik „A B C 11, wystąpił z 
inicjatywą powołania dc życia pew  
nego szczególnego związku p. n.

konfederacja Polska. Celem tego 
związku miało być skonsolidowanie 
działaczy narodowych z różnych 
obozów bez wzglęuu na ich prze­
szłość polityczną. Podstawą poro 
zumienia miał służyć pewien krót­
ki Dekalog o charakterze (polecz 
nym i moralnym.

RZEC2 NO W A
„P łom ień czyk 11 c iągn ie  d a le j : 

Ponieważ główną przyczyną nie­
powodzenia licznych prób konsol 
dacyjnych był zarzut chęci objęcia 
przewódstwa i upieczenia własnej 
pieczeni, —  inicjatorzy zastrzegli 
się, że jedynym organem Konfede- 

, .acji ma być Sąd mywatelski, po 
wołany z  grona starszych i cieszą-

Tra g ic zn e  sa m o b ó js tw o  nauczycielki
szykanowanej przez Związek nauczycielstwa Polskiego

W  gmachu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, przy ul. Smulikow­
skiego, w  czwartek 2 grudnia popeł­
niła samobójstwo w  obecności koie- 
gów  i koleżanek 2ó-!etnia Lucyna Je- 
lińska (Tamka 33), kierowniczka

r_, ., S lzialu wysyłek ZNP ,
D ban ie  o dobro  p i »c o w n «u )w {j

Jest św iętym  obow iązk  em p raco - 

^uwców .

E ntuzjazm  o rgan ów , u d a jący ch  

niezależne, je st— no, co n a jm n ie j 
®hiiesan,y B o, że jed n o  p rzed s ię ­
biorstwo, na leżące  do k ap ita li-  
®tów zag ran iczn ych  coś tam  L.e  

dyś zdobiło d la  robo tn ików  to  

bie pow ód , ażeby  p rzyzn aw ać  ka ­
pitalistom  zag ran iczn ym  p ra w a  
*o d z ia ła ln ośc i do w p ły w ó w  na  
% eie go spodarcze . W sz a k  m asy  

Polskie nędzę s w ą  zaw d z ięc za ją  

|Ptże i im w ła śn ie .

D la tego  też w p ły w y  tych  ob- 
^ t h  m uszą być  ca łk ow ic i*  wy  

^ g u w a n e  z  po lsk iego  życ ia  go- 
PotSarczego, k tóre  m usi stać się  

^ p r a w d ę  po lskie , n a p ra w d ę  n ie

b ieżn e .

•Pojedyńcze, ouosobn ion* , n a -  
''tet zu pe łn ie  dobre  fak ty  n ie  mo- 
^  tej kon ieczności zm ienić.

Panna Jelińska byta w  bestialski 
sposób szykanowana i napadana 
przez członków kom strajkującego 

Z N P  za to, że w  chwili mianowania 

kuratora p Musiała, lojalnie zgłosiła 
się do pracy, obejmując kierowni­
ctwa działu wysyłek Zaczęło aię od 

tego, że w drodze do pracy, napadło 

m nią kilku wyrostków, bijąc .ą i 
obrzucając obelgami. W  parę dni do- 
tem .do przechodzącej ulicą Jeliń- 
skiej zbliżył się były szofer Z N P , Ce 
liński i zaczął jej ordynarnie wymy­
ślać. W ówczas zwróciła się o obronę 

do swoich kolegów: J, Lewandow­
skiego, K. Długohorskiego, S. Ko­
zińskiego.- T. LewanJowskiegc .i U .  
Nowickiego. idy' 3>

Przez parę dn1 pozostawiono ją w  

spokoju. Jednak 1 grudnia, o g. 8-ej 
rano znowu napadnięto ją przed gma 
chem Z N P . W ówczas po raz pierw­
szy zwróciła się do obecnego kurato­
ra, Seweryna Maciszewskiego, skar­
żąc się na ciągle napady. Kurator

powiedział jej, że jeżeli praca w  Z N P  

jej nie odpowiada, to może ją zwol­
nić. Zamiast więc opieki i obrony, 
spotkało ją ze strony kuratora wymó­
wienie pracy, dokonane w sposub 

niesłychanie brutalny. Strasznie po­
denerwowana' tym, wyszła z gmachu 

Z N P  i znowu na ulicy zaczepiły ją 

dwie byie pracowniczki Związku, 
lżąc ją ordynarnie.

Gdy zgłosiła się do biura była już 

w stanie bliskim obłędu. Zaniepoko­
jeni jej stanem koledzy wezwali le­
karza Ubezpieczalni, który stwier­
dzi! u Jelińskiej silny rozstrój ner­
wowy.

Jelińska dosonaia zamachu samo­
bójczego w  biurze, w  obecności ko­
legów, zażywając kilka pastylek nie- audiencję u premiera.

znanej trucizny. Lekarz pogotowia 

prywatnego przewiózł ją w  stanie b. 
ciężkim do szpitala. Tragiczny w y- 
paaek, którego ofiarą padła Jeliń- 
sk if powinien wreszcie zwrócić uwa­
gę społeczeństwa na nikczemne SiO- 
sunki panujące na terenie 7N P . Pra­
cownikom, którzy dobrowolnie sta­
nęli do pracy, wręczono wymówienia, 
gdy tymczasem strajkujący otrzyma­
li w piątek pensję grudniową i w : 
poniedziałek 6 b. m. stają do pracy, j 
W  rezultacie od poniedziałku będą w  

Z N P  urzęaować dwa komplety pra­
cowników. Członkowie dawnego, ko 

niunizującego zespołu, nonownie zaan 
gazowani do pracy i nauczyciele-na- 
roaowcy, którym pracę wymówiono. 
Delegacja tych ostatnich stara się o

uarAooH U fiW **
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P O D U S Z K A * ^  <sl0HCE- piECYg

ertapOfi: -
Urłata a r

j& u , Zcpeeue z t. ż o a r a n

Fukpszyły się *aru»ki pracy
w  . . S p ó ł c e  B r d C K i a / ’

, S pó łk a  B ,a c x a  w  T a rn ow sk ich  

G órach  p o siad a  6 lecznic i za ­
rząd  g łów n y , gd z ie  za tru d n ia  ogó  
rem około 700 p racow n ików , Któ- 
-rycn op jacan o  n a  podstaw ie  in­
dy w idu a ln ych  um ów , co by ło  po ­
wodem  ustaw iczn ych  sk a rg .

Pu  in te rw e n c ji zw iązk u  zaw odo  

w ego  i d e legac ji u rzędn ików  w  
m in iste rstw ie  opieki społecznej, 
d y rek c ja  spółki B ra c k ie j z a w a rła  

um ow ę zarobkow a , w  zw iązk u  z 
czym  w szystk im  pracow n ikom  
przyznano  6 -p rocen tow ą p odw yż ­
kę dotychczasow ych  zarobków , 
p ie lęgn ia rzom  p rzyznano  dodat­
kowe w y n ag rod zen ie  za  p racę  w  
niedzie lę  i św ię ta  w  w ysokości 4 

zł., zaś p ersone l san ita rn y  żeński 
otrzym ał za tę p racę  dooatek w  
w ysokości 2 zł. dziennie. D y rek ­
c ja  Spó łk i B ra c k ie j z go d z iła  się  
rów n ież  p rzy jąć  k ilku szo fe rów  

by odciążyć, od p racy  ju ż  zatru d ­
n ionych  szo fe rów . P o b o ry  u rzęd ­
n ik ów  będ ą  oatąd  p łacone  zgóry

Z a w a rty  uk ład  zarobkow y  obo­
w ią z u je  od dn ia  1 lis topada  br. 
D y rek c ja  Spółk i B ra ck ie j zgodzi­
ła  s ię  w reszc ie  poprzeć żadan ie  

p raco w n ik ó w  celem  zw rócen ia  im 
po trąconego  podatku  sp ec ja ln e ­
go. P raco w n ic y  o św iad czy li bo ­

w iem  w  m in iste rstw ie , iż nic po­
w in n i p łac ić  tego podatku, gdyż  

S pó łk a  B ra ck a  nie je st  żadną in ­
s ty tu c ją  pań stw ow ą.

cych się zaufaniem oóób. Sąd ten 
miałby wyrokować jedynie w  przy­
padkach pogwałceń.u prztz człon, 
ków Konfcdeiacji zawartego w  De 
kalogu kodeksu moralno - ideowe­
go.

Na.eży s.wierdzić, że jest to rzecz 
niewątpliwie nowa. Coś podobnego 
byłoby z pewnością nie do pomy­
ślenia, naprz. przed dwoma laty, a 
nawet pized rokiem. Jest to jak 
gdyby sprawdzeniem się słów mar­
szałka śmigłego, że „musi się w 
Polsce stać coś nowego11...

Z  drugiej zaś strony —  jest to 
b. oryginalna ł niewątpliwie sym­
patyczna próba pchnięcia naprzoa 
sprawy konsolidacji „we własnym  
zakresie11. Pozostawienie ludziom 
swobody działania w  dziedzinie po­
litycznej pod warunkiem przestrze­
gania w  życiu pewnych reguł mo- 
ralnych i ideowych —  jest to rzecz 
. wysokim stopniu godna uznania. 
Coś bardzo podobnego głosił w  
swoim czasie Adam Skwarczyński.
I nie tylko giosit lecz wcielał kon­
sekwentnie w  życie...

INNE FORMY
W reszc ie  „P łom ieńczyk11 koń ­

czy :
Upatrywanie w  projekcie Konfe­

deracji jakiejś konkurencji w  sto- 
„ sunku do Obozu Zjednoczenia N a ­

rodowego nie wydaje się słuszne. 
Zbyt bowiem wyraźną i bijącą w 
oc«.y jest lóżnica podejścia i form 
organizacyjnych. Nie jcst również 
słuszne wskazywanie na O Z N  ja­
ko na jedynie dopuszczalną płasz­
czyznę konsolidacji. Ażeby bowiem  
dojrzeć wewnętrznie do konsolida­
cji wyższegc rzędu, jaką reprezen­
tuje idea Zjednoczenia Na. odo we- 
go, należy przedtem przejść samo­
dzielnie przez szereg “tapów po 
średnich. Kategorie myślenia poli­
tycznego podlegają bowiem p iw  

’ nym żelaznym prawom ewolucji, 
nie pozwalającym na przeskaKiwu- 
nie poszczególnych ogr.iw rozwo­
jowego łańcucha.

Można poza ty.n sparatrazować 
znaną przypowieść ewengeuczną i 
stwierdzić, że więuszą winna być 
radość z  jeanegc szczerego poro 
zumienia dwu grt p narodowo-pari- 

i stwowych, niż z 99 mechanicznych 
lub oport-.usiycznych ascesow. 
N ie w ą tp liw ie  k o n fe d e rac ja  je s t  

fo rm ą  przygotow aw czą , tylno nie  

do „O zo n u 11, który  w y k aza ł ca łko ­
w itą  sw ą  n ieudolność, a le  do no­
w oczesnego  na rodow ego  obozu  

politycznego.

TEN SAM MINISTER
W cspra j ghetto było „s la ji- 

dalem ", dziś jest faktem  urzę­
dowym, ale co najdziw niej­
sze, że i wczoraj i dziś r.ądzi 
ten sam minister.

(,,Jutro Praey‘ )

REKLAMA
FOLdTYCZNA

M ów i się, że pozostajemy w 
tyle za Ameryką. N iepraw do! 
Przodujem y nawet w dziedzi­
nie reklamy.

Oczywiście przodu je Ozon. 
Reklam uje się nawet na pu- 
dełkaclu zawierających won­
ny proszek do kąpieli. Na opa 
kowaniu m ożemy czytać:

„Ozonowa kąpiel balsamie; 
na. Kojąco działa na system 
nerwowy

Kto nie wierzy, n iw h się u>y 
kąpie w wodzie z Ozonem. Co 
za balsam! Co za ukojenie 
nerw ow i Co za woń, iście... 
niepolityczna!

ŻYDOWSKA USŁUGA
żyaowskiejOrgan gm iny  

„W iadom ości L ite rack ie “ uczci 
ły pam ięć Uniłowskiego spe­
cja lnym  numerem. Niedźw ie­
dzia usługa1 %

W  świetle tych artykułów  
wygląda, że Uniłowski —  czło 
wiek z ludu, piewaa prołetaria  
tu — nic nie rob ił poza wałę­
saniem się po nocnych loka­
lach, upijaniem  się, bawie­
niem  znajomych swym zło­
tym In im orem . O żadnych 
szczerych aspiracjach, idea­
łach, pracy — ani słowa. W ie ­
cznie znudzony, bezczynny, 
wiecznie, uganiający się tylko 
za zabawą
' -Zapewnt IJnitowski ta iim  
nie był. Lecz zżydziali przyja­
ciele, widząc wszystkich taki­
mi, ja k im i są sami, wystawili 
mu 1 koszmarne świadectwo.

(k o l.).

N ie m c y  p o d j ę ł y  m e d  łacie
w  s p r a w i e  k o n f l i k t u  c h i ń s k i e g o

przy akom paniam encie  dziad japońskich
L O N D Y N ,  2. '12. R eu te r dono ­

si z H ankou , iż am basado r n ie ­
m ieck i T rau ttin an n  n a w iąz a ł r o t -  

m<Kvy z m arsza łk iem  C z a n g -K a . -  
Szekiem , co u w ażan e  jest za p o ­
średn ic tw o  n iem ieck ie w  k on flik  

cie ch ińsko -  japońsk im .
P ropo zyc je  n iem ieck ie m a ją  za 

w ie rać :
1 ) d e fin ityw n e  zrzeczenie się 

przez Japon ię am b icy j tery to ­
ria ln ych  w  Ch inach  i o gran icze ­
ni* się jed yn ie  do w sp ó łp racy  g o ­
spodarczej,

2 ) p rzystąp ien ie  Ch in  do paktu  

an tykom in iernow sk iego .
3 ) w y co fan ie  w o jsk  japońsk ich  

z tery to rium  chińskiego

Sten floty niemieckiej
25 proc. tonażu  bryty jsk iego

B E R L IN ,  3. 12. Po  w ykończę- jednostek w ie lk ich  po 712 —  740

W eW m k  

'W M , / ) ( '

s a m o l o t e m

niu będących  w  bu dow ie  jed n o ­
stek bo jow ych , niem iecka flota  

w o jen n a  będzie się sk łada ła  (po  

za p rzesta rza łym i je d n o s tk a m i): 
■/. dw óch  k rążow n ik ów  po 35 tys. 
on, uzbro jonych  w  arm aty  381 

mm., dw óch  k rążow n ików  po 26 

tys ton, u zbro jonych  w  az ia ła  
280 mm., trzech  k rążow n ików  

(k ie szo n k ow y ch ) po 10 tys, ton, 
nzbro ionych  w  dzia ła  280 mm, 
trzech k rążow n ików  pancernych  

po 10 tys. ton, uzbro jonych  w  
dz ia ła  203 mm., dw óch  k rążow n i­
ków r o  10 tys. ton, uzbro jonych  
w  dzm ła 152 mm., ośm iu k rążow ­
ników po 6 —  7 tys. ton uzbro jo  

t ych w  dz ia ła  152 mm., dwóch  

lo tn iskow ców  po 19.250 ton, 22 

w ielk ich  to rpedow ców  165 —  180 

ton, 30 m ałych torpedow ców  oraz  

62 łodzi podw odnych  w  tym 10

ton, 21 m nie jszych  po 517 ton o- 
raz 30 jednostek  przybrzeżnych  
po 250 ton.

Star. ten stanow i 25 proc. tona­
żu b ryty jsk iego , zgodnie z uk ia - 
dem bry ty jsko  ■ niem ieckim  z 

1935 r. zaznaczyć należy, że je że ­
li chodzi o łodzie podw odne, to u- 
kład ten u pow ażn ia  Rzeszę do 

podniesien ia sw ego  tonażu do 45 

proc. stanu  b ryty jsk iego , a na­
w et do 100 proc. za uprzedn im  

porozum ieniem  się z ad m ira lic ją  

nrytyjską.

g— —gnu— i m a n —f — .....

W SOKOŁOWU: 
PODLASKIM

i iie iH im cro w ać  „ A B C ” si r,K 

u p. Reginy  K o jro  
ul. K iliń sk iego  5

'P o li ty c y  chińscy ośw iadczają , 
że aczko lw iek  C h in y  cnętnie n a ­
w ią z a ły b y  ro k o w an ia  pok o jow e, 
to je d n a k  nie pow in n o  to ozna­
czać po izu cen ia  obecnego z b ro j­
nego oporu.' N iek tó rzy  z nich w ą ­
tpią w  szczerość p ropozycy j, k tó ­
re  ich zdan iem  są posunięciem , 
m ającym  na celu  pozbaw ien ie  
C h in  poparc ia  ze strony sy g n a -  
tariu szow  paktu  9 -c iu  m ocarstw  
i S ow ie tów .

Z  d ru g ie j strony po litycy  ch iń ­
scy są bardzo  rozcza row an i b r a ­
kiem  m ate ria ln e j pom ocy , ze 

w spom n ianych  ź róde ł i rozum ie ­
ją , że m ożliw ość ak ty w n e j pom o ­
cy z zew n ątrz  jest dość da leka.

S Z A N G H A J ,  2. 12. W k ro c ze ­
nie o d d z .a łów  japoń sk ich  na te ­
ren koncesji m iędzyn arodow e j 
jest p rzew idz ian e  n a  piątek. J a ­
pońsk ie w ła d z e  w o jsk o w e  zam ie ­
rza ją  polecic p u łk o w i piechoty, 
sto jącem u w  Jessfield , p rzed e fi­
lo w ać  g łó w n y m i u licam i kon ce­
sji m iędzy n aro do w e j. C e lem  tej 
dem onstrac ji jest w y k azan ie  lu d ­
ności ch ińskiej, że Japończycy  są 

nanam i sytuac ji w  Szangha ju .

W iad ze  koncesji zagran icznej 
koncentru ją  sw e  u siło w an ia  -na  
to, aDy un iknąć incydentów  p o d ­
czas p rzem arszu  w o jsk  ja p o ń ­
skich

S Z A N G H A J ,  2. 12. W e d łu g  nad  
chodzących tu w iadom ości poć  

'Ian y an g , 70 km .na w schód  od 

N a n k in u  w  toku jest w ie lk a  b it ­
w a.

M ,1_
C h ińczycy rozpoczęli tu na ca ­

łym  fronc ie n ie spodz iew an y  kontr  
atak  i m ieli dziś w ieczorem  m. 
in ponowmie zająć m iejscow ość  

Kwran g  Teh, k tóra  p rzed  k ilk u  
dn iam i zdobyta  została przez J a ­
pończyków . R ów n ież  w  o k a la ją ­
cym  T a n g ja n g  teren ie górsk im  

Chińczycy m ie li odnieść ca ły  sze­
reg  sukcesów  lokalnych . P rzy  

czym  —  rzecz znam ienna —  w  
w a lk a ch  tych zaczyna o d g ry w ać  
coraz W iększą ro lę  lo tn ictw o  chiń  

skie. U p o rc z y w e  pogłoski m ów ią , 
że w  najD liższym  czasie d o w ó d z ­
tw o  chińskie w p ro w a d z i w  akc ję  
pow azn le isze  jednostk i lotnicze z 

najnow ocześn ie jszych  sam o lotów  
o o jo w y ch  oczyw iście pochodzenia  
sow ieck iego .

Pracownicy handlów’ ne SląsKu
wypowiedrielt układ zb orewy

(,B ) Zw iązk i zaw odow e w ypo- ko przyczynę tego żądan ia  poda je  
w iedzia ły  na dzień 31 g ru a n ia  się fak t  znacznego  podrożen ia  a r  

br. o bow iązu jącą  ta ry fę  p łac_ tyku iów  p ie rw sze j potrzeby  na
Śląsku.

P raco d a w có w  zaproszono w  tej 
sp raw ie  na posiedzenie w  dniu  
6 bm., w  hotelu „E u ro p e jsk im ” w  

K atow icach .

p racow n ików , zatrudn ionych  w  

handlu  na Ś ląsku . W y p o w ia d a ją c  
dotychczasow y  układ zarobkow y, 
zw iązk i zażądały  rówm ocześnie  
podw yższen ia dotychczasow ych  
zarobków  pi-acowników  hand lo ­
w ych o 20 procent, p rz j czym ja -
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Ogromna różnica
wrys;^wc Jadwigi J z e * c .n & & $ ^ |fcj

O  ile w  t. zw. reprezentacyjnych akwareli bez przesortowania lub bez 
salonach wystawowych: w Instytucie tamch etektów, jakich używają nie- 
Propagandy Sztuki i w  Zachęcie po- stety nasi, nawet najbardziej znani 
ziom jest zawsze mniej więcej równy malarze jest' trudne. Dziewanowska  

i niespodzianek raczej nie spotykamy, j ze wszystkich zagadnień jakie jej się
0 tyle w  Salonie Czesława Uarlińskie- \ mogły nasunąć wybrnęła zupełnie za- 
go (Mazowiecka 8) każda wystawa 1 dawalająco.
ma zupeinie inny charakter i inną I Oczywiście, jest kilka rzeczy slab- 
wanosć. ,  . szych, a przede wszystKim _  „Wnę-

Skoki bywają często bardzo duże. trze“ i „Kwiaty", które są zakompo-
1 tak naprzykład między wystawą o - , nowane bardzo nieszczęśliwie i jako 

oecną, a poprzednią p. Wigi Walker i- motyw barwny źle wykorzystane. W i- 
stnieje naprawdę, uuża różnica _  na dać w yiaine skrępowanie i duże 
korzyść pokazu obrazów p. Jadwig: wpływy techniki olejnej. ■ Po prostu, 
Dziewanowskiej (A g i Mazaraki). | jeżeli tak się można w yraz ić  artyst-

Jadwiga Dziewanowska nie jest zu- ka malując akwarelą, myślała „na o- 
pehiie na naszym terenie n.eznana i lejno“ . i
Jej „Kokietka z Martyniki** była na- j Pomimo tego jednak wynosi się z 

grodzona nie tylko zagranicą, lecz wystawy dobre wrażenie, tym bar- 
także na jubileuszowym salonie Z a - 1 aziej, że widać u artystki bardzo 

chęty w  lę35 r. wieie możliwości na przyszłość, jak
Chociaż ogólnie biorąc, najbardziej również to, że kroczy ona żupelnie 

wartościowe rzeczy Dziewanowska prawidłową drogą.

P r a c o w i t y  d z i e ń  R o o s e y e t t a
F.ict&iis yxa — śrociKiSiti nasennym

stworzyła w  akwareli, to jednak olej­
na praca „Kokietka z Martyniki* ma 

pierwszorzędny koloryt całości i 
wprost znakomńe rozłożenie plam 

barwnych. Jest to jedyny ooraz olej­
ny zrobiony tak subtelnie i jednocze­
śnie z taką siłą.

Jadw!ga Dziewanowska swoje ar­
tystyczne wykształcenie ooebrała w  

paryskiej Academie des Beaux Arts.
Paryż nie nastraja artystów na ma­

lowanie akwarelą i trudno powiedzieć 

skąd się wz*ęły u niej te tak dobrze 

odczute i przemyślane widoki Pary­
ża, W arszawy, Małopolski i t. p- 

Jadwiga Dziewanowska ma w i­
docznie jakiś nerw akwarelowy, bo 

muszę przyznać, że już bardzo daw ­
no nie widziałem akwareiek tak bez- 
Dośrednich i tak iyw yc l*

Trzeba zwrócić uwagę na to, że 

Jadwiga Dziewanowska poza umie­
jętnym chwytaniem pewnych nastro­
jów —  np. w  oorazku „Paryż -  most" j 
i puza naprawdę silnym odczuwa­
niem tych nastrojów — w  pracach 

swoich w j Kazuje auzo opanowania 

techniki.
I dzisiaj, gdy o zagadnieniach na­

tury technicznej prawie się nie mówi 
i gdy słowa— „rzeimosło malarskie" 
— zostały prawie całkowicie wykre­
ślone ze słownika artystów —  przy­
jemnie jest zetknąć się z malarką, 
która z całą świadomością operuje 

Wkitf) fub inrtym papierem, i która u- 
mtp go należycie wykorzystać. ■

Dzi janowska dla podkreślenia 
bryły posługuje się światłocieniem. 
Dobre ooerowamt światłocieniem w

J e rz y  a to k o w s k i

Wkrótce już kończy się pierwsze 

czteroiecie rządów prezydenta Fran- 
klina Roosevclta i zaczyna się nowa 

epoka jego „panowania". Obecny 

prezyaenr Stanów Zjednoczonych jest 
zdaje się, najbardziej popularnym z 

amerykańskich prezydentów. Dlatego 

też bardzo interesującym bedzie za- 
p< znanie się z jego trybem życia.

„Biurko** js.ezyd ntes
RooseveIt —  opowiada waszyng­

toński korespondent „Neues Wiener 
Journal1* —  jest człowiekiem niezwy 

kle impulsywnym i nie zalueśla sobie 

nigdy olanu pracy na azieri następny. 
Śniadanie jada w  łóżku, pizeglądając 

p.zy tym prasę poranną, a po spędze­
niu pracowitego dnia zabawia się 

swą uiuboną kolekcją marek. Uważa  

to za najlepszy środek nasenny.
To, co dzieje się między awoma 

biegunami jego dnia można określić

tfSeina sio war, „ —  praca, praca i jest niepodobny do poprzedniego A- 
znów praca. Prezydent pracuje albo by zapoznać się z życiem szefa rządu 

w swym prywatnym gabinecie w  BJa- amerykańskiego, wystarczy przyjrzeć 

lym Doimr, lub w  swej pracowni w księgę dochodów i wydatków białe- 
Ministerstwie Marynarki, kiórą zare go Domu. Roczna pensja prezydenta 

zerwował sobie od czasu, kiedy za r ynosi 75.000 dolarów, jest to bar- 
rządów prezydenta Wilsona Sprawo- dzc mało, gdyż prezydent Republiki 

( wał obowiązki ministra wojny. Ale Francuskiej otrzymuje dwa razy wię- 
! .lajczęściei prezydent pracuje przv cej —  około 3 milionów franków. Ale 

J stoliku w  ogrodzie, albo odbywa waż- za to pensja prezydenta Rooseveita 

| ną konferencję w  aucie, w salonów- jest przeznaczona wyłącznie na pry-
j ce pośpiesznego pociągu, albr- na watne diobne wydatki Roosevelta,

swym jachcie. Gdy jeden z przyja- gdyż wszystkie sumy związane z u- 
ciół zwrócił mu żartobliwie uwagą na trzymaniem Białego Domu pokrywa 

jego czeste podróąe, Roosevelt odpo- j państwo, opłacające lenarzy, ogrod- 
wiedział ir.u: . ników, a nawet praczki i fryzjerów,

i — Jednak ja n:gdv nie oddalam Gdy prezydent koo»evelt rano po go-
się więcej niż na godzinę o rogi od leniu sięga ao kamizelki po arobne
swego biurka. ; ,ia napiwek, fryzjer z niskim ukłonem

B-sażćfc p m v d * n ta  1 >t}po~-ada **»«■
Trudno więc opisać uzień pracy j ”  J‘“  napiwek ^ ,nalem’ pa,,ie

Roosevelta. geiyż każdy jegu dzień Prazydencie- 
s j j Budżet państwa bowiem przewidu­

je nawet napiwki dla fryzjerów pre-

Ks.Panol1igli»hwl
t i e g o  przysz^B j r t ó o n c a

i .

K s a ż k a  z a  5^ j o o  d o l a r ó w
na wysławię wyciawniitw % Bostonie

W  końcu listopada b. r. odby io  

się p rzy  zastosow an iu  m ak sy m a l­
nych środk ów  ostrożności p rze ­

w iezień ,e w  specjalnym  sam olo ­
cie p rezyden ta S tan ó w  Z je d n o ­
czonych jednego  egzem p larza  
książk i znakom itego  aw a n tu rn i­
ka, cz łow iek a  o  stu obliczach  
p u łk o w n ik a  L a w re n c e . Sam oloto ­
w i tow arzyszy ło  k ilk a  sam olotów  
w o jsk ow ych  a b y  w  raz ie  n apad u  
bron ić cennej książk i p rzed  n a ­
pastnikam i. N ie z w y k ła  książka  
została odw iez iona do  Bostonu.

Jak  w iadom o  dzieło  to m oże  
ukazać s ię  dop iero  w  rok u  1950, 
Jednakże firm a  am erykańska , 
K t ó r a  n a b y ła  w s z y s t k i e  p ra w a  na  
tę k s i ą ż k ę  w y d ru k o w a ła  ju z  ją  
w  1 2  egzem plarzach  i ażeby  unie  
rorż łiw ic  w cześn ie jsze rozpo ­
w szechnien ie tej K s i ą ż k i  w y zn a -

M ul na emery&iiize
po 27-u latach służay  w & iskow ei

W ystęp y  gościnn e
Tc ko Kiwy 

vr .,Madomo Butierf y
Najznakom itsza wykonawczyni 

tytułowej partii w  op. „M adam e  
B u tte rflj" , słynna śpiewaczka ja - 
pońsl a  Teiko K iw a w ystąp i jedy ­
nie 2 razy gościnnie w  Ooerze W a r  
szawskiej w  niedzielę 5 bm. i w e  
w torek  7 bm. w  sw ej popisowej 
partii.

„Jacek*- skończył 28 rok  życia, 
w  którym  p rze* ca łe  27 la t  po ­
zostaw a ł na s łużbie  S ta im w  
Zjednoczonych . W ła d z e  w o jsk o w e  
p ostanow iły  nagrodzić  go  i z h o ­
noram i w o jsk o w y m i przen ieść na  
dobrze  zasłużoną em erytu rę :

27 la t  uczc iw e j s łu żby  jest to 
d la  m u ła  k a w a ł czasu P rze d  

przejśc iem  n a  em erytu rę , n a  któ  

re j zabezpieczono m u ło w i d o ­
g ląd , oazy  w ian ie  i w ypoczyn ek  

aż do  śm ierci zastuzonr m u ł 
p rzy ją ł d e filad ę  w o jsk o w ą .

Z  okaz ji d e filad y  kom endant 

garn izonu  p u łk o w n ik  B enn et w y ­
dał następu jący  rozkaz:

„Przez cały czas swej 27-Ietniej 
służby w amerykańskiej armii

Jacek był doskonałym przykładem 
wierności i posłuszeństwa. »• Snuje 

obowiązki spełniał \ zorowo, zgod 
nie z tradycją wojskowych mu­
łów. Każdy, kto miał z nim do 
czynienia, i yraża* się o nim z naj­
większym uznaniem. I  dlatego roz­
kazuję, aby opiekowano się nim
z największą dbałością az do koń- 

« . . .  * 
ca życia i nie zmuszano go do żad­
nych robót.”
R ozkaz odczytano podczas d e ­

filady . S ta ry  m u ł w y s łu ch a ł go  
z p o w ag ą , m acha jąc  w  zam yśle ­
n iu  ogonem .

P o  skończonej de filadzie  stra2 

H onorow a o d n ro ra d z i ła  em ery ­
towanego. m u ła  do  sta jn i, w  k tó ­
re j pozostanie aż do  końca ' życia.

czy la aa n ią  fantastyczną cenę po  
500 tys. d o la ró w  za egzem plarz. 
1 egzem p larz  z n a jd u je  się w  m u ­
zeum  bry ty jsk im , 1 w  b ib liotece  
K o n gre su  a pozostałe w  skrytce  
jedn ego  z b an k ó w  now o jorsk ich . 
O becn ie  firm a postan ow iła  p o k a ­
zać książkę na w y s ta w ie  w y a a w -  
nictw , k tóra  obeerne o d b y w a  się 
w  Bostonie. C e lem  w y d o by c ia  jed  
nego egzem p larza  ze skry tk i zo ­
stał w y d e le go w an y  oddzia ł p o li­
c ji w  p a ru  autach  pancernych , 
który  dostarczy ł książkę na lo tn i­
sko.

W  drodze m iędzy  N o w y  Y o r ­
k iem  a Bostonem  w iozący  książ­
kę napo tk a ł n o w a  eskadrę  sam o­
lotów po lltycznycn , k tóre ju ż  to ­
w arzy szy ły  mu do sam ego Bosto ­
nu. K s iążk ę  zap ieczętow ano  i p rzy  
półce na k tó re j będzie  leża ła  
przez cały czas t rw a n ia  pokazu, 
d y żu ro w ać  będzie  k ilk u  u zbro jo  
nych  po lic jan tów .

L a w re n c e  n ap isa ł tę książkę  
g d y  jeszcze p rac o w a ł w  ch arak te ­
rze m ecnanuca , n a  lotn isku. , W  
pracy  " tej podobno - zna jdz iem y  
bardzo  ostrą k ry ty kę  stosunków  
panu jących  w  arm ii b ryty jsK ie j.

zydenta.

Walka z osrali żem
Wydatki na utrzymanie samocho­

dów  i dwunastu prywatnych szofe­
rów prezydenta wynoszą 75.000 doi. 
czyli tyleż co ł jego pensja. Ale naj­
ciekawsze, że amerykański prezydent 

posiada prawe do najrozmaitszych 

zniżek. Gdyby go znudziły podróże 

na własnym jachcie, wówczas może 

wynaiąć statek wojenny, „po zniżo­
nej cenie**. A  gdyby nie chciał koizy- 
stać z własnego specjalnego pociągu, 1 

wówczas może podróżować każdym ; 
innym ze zniżką 60-procentową.

Co , obł prezydent ze swym fundu- j 

szem dyspozycyjnym? Większa część 

jego idzie na utrzymanie sanatorium 

dla sparaliżowanych dzieci, jak  w ia  

domo bowiem prezydent Roosevelt 

c.erpiał w  dzieciństwie na tę chorobę 

i teraz jeszcze walczy z jej skutkami 
z nadludzką energią.

P A M IĘ T A J  O  B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

Zamek. W  błękitnej sali
Ze ścian patrzą ryct,ze ,
Świec tysiące się pali,
Ulan clame w tan bierze.* “

kasztelani, książęta, 
Koniusz. delie, żupany, 
Mina dziarska, nadęta, 
Husarz, dragon, ulany-

Piżm o, ambra, per/uma,
! Menuety, gawoiy,
Grymas twarzy, zaduma. 
Uśmiech, ukłon, obroty

Gra kolorów , barw, cieni, 
P od  ścianami matrony, 
Szabla w świetle się 
Sukien długie ogony.

Czaple pióra, kotpaki.
Buty żółte, palone,
Soból, rysie, tnmaki,
Pasy złotem  sadzone.

I I .
D rzem ią wieże zamczyska. 
Gazu lam pki się palą,
Kurz w obrazy się wciska, 
K onterfekty się żalą. "

Rżnie krzykliwa kapela, 
Sclummy, rumba,

fokstroty-
Moryc, Ryjka, Rachela, 
Handelesy, kokoty.

Smoking, żakiet, chałaty,
Nos krogulczy, zgarbiony. 
Suknie w pasy lub kraty 
Połdziew ice, półtony.

Now ocześni sarmaci, 
Pejsachowka buszuje*
Ktoś zarabia, ktoś traci, 
inny zdradę znów knu j"•

Drgają cielska skłębione 
Na błękitnym  tle sali,
Twarze sępie, spodlone

Stary zamek się wuli.
W . GLEBA

S p a d k o b ie rc y
z  książki te le fon iczn e j

L CZAPIŃSKIW a r s z a w a ,
Z Ó A m W d i  31, 
t « l .

R odzina n ieda  rnio zm arłego  a -  
rnerykańsR iego m ilion era  H e n ry ­
ka W iti.igć w y stąp ią  do sądu  o 

un iew ażn ien ie  testam entu ja k i po  
zostaw ił ekscentryczny  A m e ry k a  

nin W it in g  u m arł podczas p o b y ­
tu w  E urop ie  w  P a ry ż u  a testa­
m ent spoi ządził a  jed n ego  z lo n -  
ayńsk ich  re jen tów . W  testam en­
cie w y m ien ia  k ilkadzies iąt tysię ­

cy sp aak o b ie rco vT p rzy  c z y n  k**  
dem u  z n ich  w y p a d ła  jak a ś  bar*  
dzo d ro b n a  sum a. N a jc ie k a w s i ’> 
że żaden  ze sp ad k o b ie rcó w  ni® 

zna’ zm arłego  a n a zw isk a  icn W i '  
ting  w y p isa ł podobno  z książk ' 
tele fon icznej. r

G ene Tunn ey , b. m istrz św ia ta  
został dy rek to rem  ban k u  M orris  
Industria i.

ABC Ż^DAC
W  kioskach R uchu  

U  sp rzedaw ców  ulicznych  

W  urzędach  pocztow ych  

W<* w ła sn ych  punktach sp rze ­

daży

38 pr£8Cfst3W?eó
„Ormianina z Beyruiu’*.
P ełn a hum oru i satyrycznej 

w y  kom edia Grzym ały  -  Siedlecki-1
go zwycięsko przekroczyła 30 p tzCJ* 
stawień, budząc ustawiczny śm ie" 
i wesołość u  publiczności wyp®’ 
niającej Teatr Letni. B ra w a  rozhy 
ga ją  się raz w raz  dla św ietnej gTf 
Fertnera, P iaskow skie j, Loszcryń' 
skiej, KawińskieJ, Hnydzin.ć ś0' 
Frenk la, Skoneeznego, Jaron!3, 
Za jdow sk iego  i in.
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C Z C I C I E L E  

W O T A ^ A
P O W I E Ś Ć

Było to w wieczór, kietty kazał młcdjm Emmom Iść na 
lady do książęcego pa^ku, aby przekonali się, czy dość ła­

two bedzie z tej strony dostać się do pałacowych podziemi. 
Rozszalała się wtedy wiehura śnieżna, jakiej ludzie w okolicy 
nie pamiętali od lat, ale ta zamieć sprzyjała właśnie zwia­
dom. Kiuż mógł wypatrzyć ich w parku przy takiej pogo­
dzie. Mogli podkraść się do w zgórza, nie zwracając niczy­
jej uwagi. Chłopcy szli ochoczo. Dr Johnke dał im tylko in­
strukcje, aby unikali tego człowieka, który mógł być szpie­
giem

Nie przewidywał, ze ta instrukcja właśnie okaże się bar­
dzo niebezpieczna. Chłopcy, zamiast unikać nieznajomego, 
poczęli go wypatrywać, no i krewki Oswald Ernin utłukł go 
pałka przy spotkaniu I, jak na złość, ale to już było jakby 
z bajki, nieznajomy okazał się podobno synem księżny, cu­
downie niemal ocalonym z Ostroga. Podobno jednak było to 
dziecko z jakiegoś nielegalnego związku. Jednakże księrna 
zabrała go do pałacu i wyleczyła z rany, która, na szczęście, 
a może ostatecznie właśnie na nieszczęście, była niezbyt głę­
boka i nie spowodowała większych komplikacji w zdrowiu 
młodego człowieka, któremu diabeł wie co strzeliło do gło­
wy', aby się. o takiej porze wdóczyć po cudzym lesi* ,

O tym wszystkim leź dr Johnke wiedział od Hildy, która 
utrzymywała dobre stosunki z Anką — siostrzenicą starej ga- 
jowej, co pilnowała lasu w Teresinku, zła i surowa, gorsza 
od cerbera Dr Johnke tej Anki nie widział nigdy, słyszał 
tylko, że miała być podobno hardzo ładna i, że nienawidziła 
młodego Wilhelma Ernina. który przystawdał "'ę dc niej. 
Mówiono, że raz dała chłopakowi debrą nauczkę Podobno 
wycięła mu siarczysty policzek, kiedv raz pozwolił sobie wto-

bec niej na zbytek poufałości. Tym więcej było godne podzi­
wu. ze Hilda zdołała zaskarbić sobie względy dziewczyny,

Tak! Hilda miała niewątpliwie zdolności dyplomatyczne 
i była nieocenioną wywiadowczymą Dzięki niej wiedział dr 
Johnke, że plan zdobycia „złota Renu“ , pomimo niebezpiecz­
nego zaawanturowania się Oswalda Ernina, nie stał się wia­
domy nikomu spoś-ód mieszkańców Teresinka. Za te i nie­
zliczone inne usługi cenił bardzo brzydką dziewczynę o bia­
łych brwiach i czerwonej twarzy. Słuchała go przecież jak 
nikt. Była posłuszną wykonawczynią wszystkich jego roz­
kazów’.

Wiedział, a raczej domyślał się, że nie jest dlań obojętna 
i niekiedy przychodziła mu nawet do głowy myśl, czy by 
nie oświadczyć się o jej rękę staremu młynarzow. Przy wi ą ­
załby j ą  tym do siebie jeszcze więcej, a i posag można by 
za nią było w’zi<jć niezgorszy, ctiociaż ten szczegół nie grał 
dlań wielkiej roli

Samo małżeństwo też nie miało dlań większego znacze­
nia. Uważałby je co najwyżej za pewnego rodzaju posunię­
cie taktyczne. Inaczej mówiąc, ożeniłby się z Hildą wtedy je­
dynie, gdyby to dogadzało jego planom. I nigdy w głowie 
wielkiego działacza na małym terenie nie powstała myśl. że 
może należałoby liczyć się choć trochę z uczuciem młodei 
dziewczyny. Nigdy ! Ani przedtem, ani tego dnia, kiedy pastor 
Michels napomknął mu o Ance.

Stało się to już niebawem po tej pierwszej rozmowie, bo— 
wbrew przewidywaniom nauczyciela i ku jego niemałemu 
zdziwieniu, a nawet zakłopotaniu — dz;wny pastor już na­
zajutrz wieczorem zjawił się znowu w* kancelarii szkolnej 
i, po wymianie kilku obojętnych zdań, zagadnął m stąd ni zo­
wąd:

— Kiedy pan zamierz? się ożenić, panie doktorze?
— Nawet nie myślałem o tym — roześmiał się dr Johnke.
—  Hm! — pokiwał głową pastor. Szkoda. Znam jedną 

panienkę wielkich cnót i wcale nie głupią, a w dodatku mo­
gącą przysłużyć się nieźle w pewnej sDrav;e, która pana in­
teresuje.

— Któż to taki? — pytał dr Johnke szczerze ubawiony, 
spoglądając na pastora sponad wielkich rogowych okularów, 
które nieco łagodziły zaciętość ostrych rysów’ jego twarzy —

Dziewczyna z nasze^ kolonii? K.óraż to? Chociaż nie. Moż* 
mi pan nie mówoć. Ja nie mam zamiaru się żenić, panie p‘ 
storze.

Umyślnie nie tytułował go bratem, chcąc dać do zrozij' 
mienia, że nie uważa go za godnego należenia do ich organ
z atu.

Pastor jednak nawet tego nie zauważył, a usnuecb jeg°, 
byl bardzo zagadkowy.

— Podanie mówi — zaczął tonem, który od razu zdt 
dzał kaznodzieję — podanie mówi, że podczas pewnej etcżty 
w Walhaili na cześć nowo przybyłych bohaterów, cieLki V. 
tan rzucił kości ulubionym swym wilkom Her i Frekki A- 
tylko Hen tkwił przy dębowym zydlu swojego pa.ia i on Pc 
chwycił obie kości. A kiedy Wotan chciał skarcić go za J? 
chciwość, wilk zaskowyczał „Cóż jestem wnien, że FrekK* 
poczuł wiosnę i ugani? sie za wilczycą . Tak, mój vTodzu! "T 
zakonczvł pastor sentencjonalnie. — Nawet ten naiwienh-J 
szy z wiernych sług Wotana poczuł swój czas, ale nie 
czyło to, aby miat opuścić swego pana. Stało się v prost pr2 
ciwnie. Potężny Wotan odniósł z tego pożytek, bo Frekki P - 
wrócił niebawem do Waihalli w towarzystwie pięknej j 
wilczycy, wraz z mą napędzając nod łuk Wielkiego Ło'*' 
wspamałego jelenia. ■ . jj

—  Przyznani się, że nie znałem tego podania —  zdz1'  
się dr Jolinke --  Czy mam je rozumieć jako dalszą zach^ ; 
do stanu małżeńskiego!? — dodał drwiąco. — I  dlacze 
doradza mi lo brat Michels? *

Nie zauważył nawet, że obaj przeszli nieoczekiwanie 
wu na tytuły organizacyjne. Nie zauwazył też, że* pastor tr . 
tuje go z większą niż zazwyczaj poufałością. Nie z łu * '9̂  
bo to, co pasto1* szepnął mu nagle do ucha. podziałał * 
jak prąd elektryczny i ręka jego mimo woli sięgnęła do 
szeni, w której tkwił zawsze rewolwer.

— Skąd wiecie o tym, bracie Michels? Jaką jeszrz*^lfl, 
jemnicę wydał wam ten przeklęty Oskar? — buchnął 
wicnym głosem, ale umilkł zaraz, oo pastor schwycił b ^
wicznie jego dłoń, a chwyt ten był tak silny, że dr Johnk£ ,10
siał wytężyć całą wolę. aby n*e krzyknąć z bólu. gdyZ
uwiezła mu jakby w żelaznych kleszczach.

(D. c. n -)*
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k ^źw artkow u rozpraw a przeciw -
-  W ładysław ow i Studniekiemu  

'■Poczęła się o g. 12,30 przem owie  
pm prok. M issuny.

w  p r o c e s i e  S t a r z y ń s k i - S t u d n i c k i

„T *  W  sp raw ie  t„j, nanow ie sę- 
‘O1wie, z u w ag i z Jednej strony 

i catoksetatt okoliczności, z d ru - 
i na ciężar gatunków  spraw y . 
°kurator występuje nie jako  stro 

tol- P r °k jr a t o r  w ystępuje tutaj w  
, '*> nie pow iem  nadrzędnej, bo to

kardynainą zmianę, jak  w  tym  w j  aktt oskarżenia N a  wstępie w  tej 
padku. N a  nvtanie, dlaczego tę b rc ., części przemówienia omawia ustęp
szur- napisał, jeszcze w czoraj od 
pow iadał oskarżony: „napisałem

którym p. Studnicki napisai, żt 
profesją p. Starzyńskiego jest to, ie

te broszurę, a lbow iem  ch cia łem ! został oilsudczykicm. Osobną obsrer- 
zwaicaać zacadr m  inopartyjnośoi". i ną część przemówienia prok. Missunć

Pow iedzia ł oskarżony, że z dum ą poświęcił sprawie tiroźdżowej. Co to
dzierży sztandar germ a ifilstwa. była sprawa drożdżowa? istniały 
To w jecie jest dla współczesnego płotki, że ka.tel drożdżowy daje p e «  
k w a k a  niezrozumiało, jak  z dum ą nt sumy na cele polityczna Ti pewne 

hle i .T ', * ' ' '  , ‘C**J ,uu lo i można trzymać «ztandar w  ogóle cele i pewne sumy, to było pól mlśo-
I  « S e ’ *l“lc kylK.o wy - i  jakiegoś obcofiistw » Jak pogodzi. na złotych dla Janusza Radziwiłła, ce-

-  , .  w  interesu publiczne i germ anofiistwc oskarżonego z w a l -  i lem obrócenia lej sumy ia cek polf-
• który się wiąże w sposób inte- | ka z monopartią, skoro dzis to 

w, my, w  Sposób ścisły z interesa- xn»nofiłstwo tączy się z uzna
* poszkodowanej osoby.

Dwa św iaty
A'a sali tej przeciwstawiły się 

d w a  pojęcia, dw « św iaty, 
św iatupoglądy. Z  jedne j stro- 

y )w .u t ludzi, którzy całym  swo- 
“i ryciem  tkw ią jeszcze w  okresie 
•j 'edw  „jcnnyia, z d rugie j strony 
^ bfy i iu g l  św iat, św iat pow ojen - 
*» św iat twórczej, codz.tiinej re - 
,n«J pracy. Jest rzecz" ja sn - że 

spotykają s ią  ta ł odmienne 
wiaropoglądy, to tnusi być tu jakiś

nieporozum ień, który naieża
0l?y rozplątac.

Pytan.„ na które chciałbym  od- 
r°w iedzitv są na: tępujące: dlacze- 
fd  oskarżany napisał tę broszurę, 
® W e intencje nim  k ierow ały , czy 
'  broszurze te j dopnścR się prze­

o c z e n ia  obow iązujących p raw  i 
V z  pow inny w yniknąć
s°nsekwencje?

Sztandar germanof'lstwa
^ ast?.nawiająo się nad calokształ 

dotychczasowych prac p. Stud  
®*®k£ego, nie zu, lazłem ani jednej 
**btśki o charakteine irsonalno - 
P®*emic„n.,m. W ydaje  m i się. iż 

b o  przypuścić, że człowiek, któ 
( 'epiezentuje pewien typ m yśli- 
**•* i  publicysty, w  diodze nor- 

r,“lnef’o rozw o ju  talentu pisarskie  
S Ł J ro z w u ju  tematu wykazał tak

gei
tączy się z ucnanien. 

systemu, jak i tam panuje, a  to jest 
właśnie system monopartyjny.

Syiwetki stron
'li' chciałem 1 nie chcę zestawiać 

bylwelcl: reprezentujących ie dwie 
stron" w  iej sprawie, aia nie mogę 
pominąć milczeniem okoliczności, któ 
re jaskrawo charakteryzuje osooy 
występujące w  tej sprawie.

Tu prokura l charakteryzuje osc 
bę prezydenta Starzyńskiego, podno­
sząc jego odwagę cywilną, Którą w i­
dzi w  tym, ze zgodził się stanąć 
przed sądem i pa oczach całego spo­
łeczeństwa, całej prasy powiedzieć: 
„Odpowiauani na wszystkie zarzuty, 
nie "stawiam żadnych granic formal­
nych".

Charakteryzując z  kolei osobę osk. 
Studnickiego, piokurator twierdzi, że 
n< KJdstawie opinii, wydanych o nim, 
był przekonany, że naprzeciwko nie. 
go stanic sylwetka mocna, o glębc- 
kim przeświadczeniu słuszności i 
pr wdy iego, co napieała-

Byiem przekonany, że gdy podczas 
rozprawy i na podstawie zeznań 
świadków, przekon* się, że słowa je ­
go nie są zgodne z rzeczywistością, 
u  oskarzuin się wycofa. Siało się 
inaczej.

Sprawc drożd2.ow&
Następnie prokurator przechodzi do

uMiówienia poszczególnych pumttów

Kotowinia giełd u si szewskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

iĄ ^ w iz y : Holandia ?C3 50, Bruksela 
„  '85, He.smki 11.63, Londyn 26.36; 
i j » y  -o rk  6.27,75, Now y Jork (ka- 
u 1? 3.27 i 7/8; Oslo flM.40, Praga  
v -57, F a ry i 17.&4, Sztotcnolm jlS5.9u 
^ h  1 2 ** 0 5 ,

t o >: 3 proc mcm. mwest. I 
W . ^5-75, II  Cul. 75.00; 3 proc. p,em.

'styc. serio „ a I  em. 85.50 —r 
i  II cm. 84 &0 —  85.50; dolarów- 
* *0.00 _ , 40.25 ; 4 proc. konsolid&r 

En a (w iększe) G2.00 — 62.85 (drob-
*), ot.Oo —  61 2 5 ; 4,5 proc. wewn. 

L*tw 58.60; 5 proc. konwęiayjr.aN i
6 proc kolejowa konwerayjna

„ Mt-tr zaothwnei 8 proc. L. 7. riem- 
p * dola., gwar. kupun i0( .Sr, 4,5 

U, Z. z emskie seria V  57.00 —  
kj>>‘ 4,5 proc. L  Z. Pozn. ziemstya. 
Jć*®- seria K  >6,76; 4,5 proc. L . Z. 
jejn. Ziemst, Kyed. seria u  &5.2o — 
ty, t 4,5 proc. W arszawy 60.00, 5  pr. 
5 ^azaw y (1933 r. -4.5u —  A5.00; 
5 > °c .  L. Z Łodzi *1988 r  ) 58.88; 

j^toc. oblig. m. W arszaw y  7 ero

Bank Polski 107.75; W arsz. 
0^2*1 Cukru 3 50: W ęgiel 16.25

SOBiJTA  
, Kiedy ranne" 6.20 

7On 6 1'  M jzyk a  (p ły ty ).
8j )0 V : 'ennik, 7.15 Muzyka (p łyty ), 

j ,  yjidycj. d li  szkól.
i, , . Spaw ajm y piosenki. 11.40 

N « 7  instrumentalne (p łyty ) 
Pth, • :as 1 h e lr -i. 12,08 Audycja 

'.?Wa: 1. Melodie śląrkle 2.
tnij- f a -  8. W  kopalni soli —  trans- 
, 15 an
ss.hl L  Wiadomości gospodarcze 

eatr W yobraźni dm dzieci: 
ĘteCj-. f°dv Mika: 1 Zt-Lalkl".

„8-15

—  25.38, Lilpop 54.75; Starachowice 
80.88 —  81.00.

GIEŁDA ZBCŻ3WA
Pszenica jednolita 29.50 —  30.00; 

zbierana 29.00 -  79 .50 ; żyto I st. 24.25
—  24.50 owies 1 s1 £2.50 —  23.50. 
I I  st. 20.51) — 21.50; jęczmień 
browarny 2 1 .7 5  -  22 75; jęcz­
mień 20.26 —  20.50, groch „olny 
28-00 —  19-00; Victc a 29,50 —  31.50 
lunin n.eiiieski 14.50 — ió,00, zófy  
15-25 — 15-75", 'zepait rimowy 58-00
— 694)0 ; letni 5ó.ui> — Ó74W: rzepik 
zimowy 64 00 — 5 5 -00; letni 54 .00— 
55.00; -nemie Imane basia 90 proe. 
so.50 —  4v.O0; Koniczyna czerw, ser
95.00 —  110.00: Kf’1’  sur 00 —  210, 
mak niebieski 80.00 _  82-00’. mąkę 
ps-enns gj.. I łó .50 — 46.5o; gat. II 
Só.ui) —  3/.00. pastewna 2j..OO —  
22.UU żytnia gat, I 83.50 —  
34.5) gat. II 26 5o —  27 50, razowa 
26.'0 —  275a orięby pszenne grube 
17.25 -  17.75, średnie 15.50 -  16.00, 
miałkie 15.50 —  160o. źymie 14.75
—  15.23, mnkucny lniane 21.00--S t.50 
■zepakowc i 8.25— 18.75, śruta sojowa 

2e.00 - 24,3(1, słoma prasowana (żyt­
nia) 8,25 —  0.00 s.anc słodkie pra 
a cwane 11 50 —  12.50 prasowane 
9 50 ,  10  5

czór melodii A . W iońsklego. 5 Fol- 
' ska muzyka salonowa.

M E D Z4B LA  
8-00 Sygnał "zasu i pieśń „Bogaro­

dzica". 84)5 Dziennik g-D  Gazetka 
rolnicza. 8.30 Pieśni Ziemi Wileńskiej.
9.00 Pogadank" 9 .15  Transn.isja na- 
bożenstwa z Ostrei Bramy Kazanie 
wvgł. ks. dr śledziewski Po nabo- 
i-eńsiwie ok. godz 10-30 Muzyka re­
ligijna (płyty).

11.3oi Reportaż. M .87 Czas 1 hejnał. 
12-03 Poranek symfoniczny. Wyk.: 
Orkiestra Polskiego Tow Muzyczne­
go i Filharmonii Lwowskiej oraz 
'hór Polskiego T ow  Mu: 13.no
l-hregląd kulturalny. 13 10 „D .alog c 
potędze" _  scena z „Popiołów" St. 
Zero rik iegc *3.3() Aluzyka obiado­
wa. Wyk.; Orkiestra wojskowa Kana- 
sia, Ork. mandolinistów, 14.45 Audy­
cja dla wsi.

15 45 Odczyt. 16-00 Koncert soli­
stów. W yk.: Maria Krzywiec— śpiew, 
Olga Martusiewicz. lfc.45 „Anielcia i

tyczne.
Prokurator dw.erdza, że wniosek 

na Komitet Ekonomiczny ministrów 
dn Są Kwietria ,9 28  r., sporządzony 
estał bez udziału p. Starzyńskiegc 

Dopiero później zetknął się on z tą 
sprawą 1 w ów c-as jak z naciskiem 
podkreśla prok. Missuna, podszedł do 
tej sprawy krytycznie. Drugi akt spra- 

i w y  drożdżowej, to ..list żelazny", 
wydany w  dmu 2 października 1930 
roku przez minisba Matu- ’  :ws!«->" 
kartelowi Jrożdźowemu. Nie można 
przypuścić —  mówi prokurator —  aby  
ktokolwiek mógł narzucić coś mini­
strowi Matuszewskiemu jeśli taki list 
wyttai, to wydał go on a nie wicemi­
nister GtaizyńsKi.

Sprawa aroi izowa powstała skut- 
’ kien. plotek. Prouurutor wii i t.zy 
ź.ódła tych piórek: Kiersz via Dudiei 
2) KuczewsKi 3) Kiersz via Zwolłri 
ski i Sidor.

pierwszym wypadku stwierdzo­
no, że S7eres7.e-.vski i Ringel wręczali 
p. Starzyńskiemu 2(M)Oo 7J-, zamienia­
jąc teczki w  samochodzie. W drugim 
cypacku mieliśmy zeznania świadka 

Kiersnowskiego, który przytaczał sło­
w a Kuczewskiego z za grobu.

KuczewsKi kłamie 
aie kiedy?

Prokurator cytuje w  :eznrnłu Ku­
czewskiego *  1 1929, j93o 1 wreszcie 
z  1 grudnia 1932 r„ w Których Ku­
czę wski powiada, że nigdy nie sły- 
czai, a lymbardziej nie mówił, żeby 
wręczał osobiście wiceimnłstrowi Sta 
rzyńakłemu jakieś sumy.

Boniew aż nie kwestionujemy ze­
znań św. Kleinów „kiego, dochodzimy 
do wniosku, że IćuczewaKi kłamie, 
ale kiedy’  Piokurator uzasadnia, żc 
Ki-czewskl skła.nat w rozm jwie z 
adw. Kiersnowciiim, irzygotowująe 
sonie moraine alibi, rdyż chciał wy- 
szanta7.ować od kartelu dreżdżowęgo 
pewne sumy.

Następnie prokuiator omawia za­
rzuty postawione przez oskarżanego 
prez. Starzyuskićmu w  „prawie łe- 
mama charakterów, polityki persona* 
nej, obciążenia budżetu miasl t po­
ważną liczbą młodych emerytów, an 
gażowunia ludzi nieiacnowycn u- 
trzymywania wywiadu i  donosiciel* 
stwa W  aprawacn tych proLur-tior 
dochodzi do wniąsku, że oskarżony 
nie przeprowadził dowodu prawdy.

i^ ita f T. . 1615 : ycie" — powieść mówiona. 17-00 M.
:®-5o p *kreypcowy W  ienn^yKa. Karłowicz: Rapsodia Litewska. 17-20■0U P „  ■ , " •  a r -a - . i . -  a .  B. J - J W l t i :

5ńra” D anJtół Nabcż.ństwo 1 Fragmenty z Dism Marszałka„ 18-Of
?‘0t' w i , « my* W iadom ość:, Melodie i pieśń* wojskowe. 19.00 „W

la ^ d r t  i’ PogadanKŁ. 18.16 cieniu edelkości" —  Iłłakowirzówny
e p eśm ludowe (p ły ty ) 19.39 Słynni wirtuozi —  M . Battistini

Ją p.*LlJdycja dla wsi. 19.00 Audycja 
1 2"  Kranicp. 19.50 Foga 

n*' k$« Polsks Kapela Ludnwu 
0?:ęn *. Dzierżanowskiego 20.45 
i?vc;7 ? ° 65 Pogadank*. 21.00 
; lfl - ® jest romansem” —  paro-
ijf\ l| rCL c'*a dorastających punie
fjałęi 4“ '  Muz-,ka taneczna w  wyk. 

®bi 1 r,^- P  B. 22.50 Dziennik i 
meteorolog

^ ‘ ^  IL K A W S Z E  A U D Y C J E  

•hUii ”  kopalni soli —  trans
18 J  Wi€

ki" A I r *yE'»da M ikar_ Zapal- 
u *?.00 m ow'*ka dle dzieci. 

®tńy Nl*bożeńłt u o 1  Ostrej

" ^ a L .  Uzykj unecznŁ

łvt3n0 II.
ty ’ 4.10 ^  r ° zryttkowy jpiy -
> >• >» , .  _u 'W ory P rok o fie '" ’-  ip ly -H l  *4-10 p 17 °Jry Prokofiewa (p ły - 

( Dłvł*?\ ~ 15.20 M uzysa  
5, ^ Wyk • 1 18.00 Koncert ioli-
k» yl -el Z !  ? r< -  orzynce J.
2t,JWyty) P'®?. lą-50 Muzyka lek 
hi” ’iW yt,Vu kyc.e kulturalne.
Wic,*-■ ?' Zem Sanle, SlV llne 0 3®81®’ ha ,a 2g 1 r, ,‘ł alonowy J. Róże-

^"łyty , ,J lzJ’ka lekka i tanecz- 

'te łi24 fi0(V E n JCRó7^ O F A L O 'W E
K Na wiolon-

I dz,«.v-aschl * * - Opieka nad 
®CKle“  W Połaci *  Wie-

—  baryton, J. Hottman —  tortepian. 
20.40 PrzegląJ polityczny 20.50 Dzień 
nik. ’ 1 00 Wiadomości snortowt. 21-15 
,^w ięty Mikołaj w  królestwie etertr
—  leki audycją. 21-45 Najpiękniej­
sze pieśni St. Moniuszki. 22 05 Pol­
skie tance z przed 5n-ciu lat w  wyk. 
J. Oodicwskiej — śpiew. 22-53 Dzien­
nik 1 Kom meteorologiczny.

NAJCIEKAW SZE AUDYCJE
8.30 Pieśni Ziemł WileńSKiej. 
9.1 j, Na ożenstwo z Ostrej Bra­

ny  w Wilnie.
12-03 Poranek symfoniczny.

13 10 „D ialog i notędzc-4.
174)0 Rapsodia Litewska —  M . 

Karłowiczu  
, 8-Oh Melodie wojskowe
19.00 „W  cieniu wielkości", K.

tir: ■ / ,c ,’iwi.y.
2 z-o8 Polskie tańce z przed gh 

lat.

Warszawa II
14-45 Rapsodie i fantazje na łorte- 

pian (płyty). 18.00 Feliiton. t6.15 M u  
zyk salonowa. 22-00 Muzyka lekka 
(płyty). 23-00 Polska muzyka tanecz­
na z przed 50-ciu lat, 23.45 Muzyka 
taneczna (płytv).

A U D YC JE  K R Ó T K O IA L O W E
24.00 1. Dz;ennik. 2- Cliwiika dla 

dzieci. 3 . Pieśni St. Moniuszki. 4. Po­
gadania. 5. Melodie i pieśni wojsko­
we 6- Zespól H. Kowalskiego,   _

‘ łdnośnie ElektrunTii , okuiator 
twierdzi, że spr"w ę wyjaśniły zezna­
nia świadków Bielawskiego i Kzcze- 
pańskiego, r  zarzut postawiony przez 
Studnickiego prez. Starzyńskiemu, 
że samowolnie pod błahym pozorem 
usunął dot/chc—i" wych adwokatów, 
nazy„a  lekkomyślnym.

W  zakończeniu swego „.aemówie- 
nh prokui_tor omawia punkty aktu 
oskarżenia, które dotyczą obrazy, a 
następnie powołuje się na odznacze­
nie p. Starzyńskiego złotyip krzyżc.n 
zasług: i zeznania premiera Skład-
kowskk-go.

_—  Bilansem iego procesu bęazli 
zlikwidor-ani"! plotki —  mówi proku­
rator.

W  części poświęconej wywodom  
prawniczym, prokurator nie stawia 
żadnych wnioslrói odnośnie wymiaru 
kary, pozostawiając te kt estie uzi, -
nii sądu

r o  prz„..iówitniu p,ok. Misaui.y 
Sąd 7„ rząd ził krótką pizer-rę, po 
czym zbrał gł&s rzecznik oskarżenia 
prywatnego adw. Skoczyńoki.

Przeir jwlenie 
adw. SkoczydskfegtP

Adw. Skoczyński pzemówieoie swo 
ie rozpoczął od rozirażar czy nie 
bardziej słuoznym byłoby prowadze­
nie procesu o zuitsławieole wyższych 
dygnitarzy przy drzwiach zamknię­
tych Następnie udawadnia w dłuż­
szym wywodzie, że wytrawi.y poli­
tyk, jakim jest p, Studnicki nie po­
winien opierać sią na plotkach i Kie- 
rować się insynuacjami. Następnie 
aiaKeje ostro p. Studnickiego za jego  
Opinię o wykłaoacn, p«-oivadzonyełi 
prze* p. Starzyńskiego i metody iej 
walki. Obrońca tewl rdzi. że p. Sta­
rzyński me dia pieniędzy i nie przez 
stosunki, a jedynie z rozkazu ewoieh 
przełożonych zasiadał w  radach na­
dzorczych Polmlnu, Baiiou Rolnego 
i B. G K

Jak się robi obw&rzanki?
—  P. Studnicki - -  mówi obrońca —  

driwi się dlaczego dc p. Starzyń­
skiego przylepiła sie plotki związa­
na ze sprawą drożdżową. Można l.a 
to odpowiedzieć starym żydo-skim  
ka watem Jak się robi obwarzanki —  
bieize się dziurę i oblepia się ją  do­
koła ciastem. W  ten sposób przyle­
piono do p. StarzyńsKiego zarzut ła ­
pownictwa, sfaoryKowany przez Kier 
sza, F ryam an , i Olpińskiego.

Następnie onrońca szeroko omaw,x 
sprawę drozdzową, podkreślając, ie  
p. Starzyński występował przet « 
Kartelom, gdyż podwyższał podatki 
od drożdży i stwarzał konkurencję. 
W  zakończeniu p ie rw  iej C";sci rwe-

go przemówienia adw, Skoczyński 
stwierdza, że osad sprawy dr o: 
wej, o którym mówi p. Studnicki, jest 
nieprawdziwa. W obet Bpóźniooej po­
ry, przewodniczący odroczył roz 
prawę do piątku, > god 9.30.

d m ' 6 ś i  w s i  

o z^ ło ic i ksfęsfza
L W Ó W , 2. 12. Znamienne zajśris I księdza spoczęły w  ich g.omadue, 

wytlaTŁyli -it ostatnio w mie(scowo- W tyir :elu wysłali oni do Leniny de- 
ści Lenina, pow, turcznński. Y< miej- ' < -<
scowoścł tej ziparł osnuło  proboszcz 
parani grecko - Katolickiej ks. Marceli 
Rostowtecki. Zmarły pefnit poprzednio 
funkcje duszpasterza w  miejscowości 
Ratiuia obek Rudek.

Ponieważ mieszkańcy katnnv bar­
dzo byli do swego b. duszpasJe r ;; 
przywiązani, zapragnęli, Dy zwłoki

ff OSTROWU) W L!(D.
zaprenum erow ać ,A b 11“  m oina  

u p. Jana  C ieś lak a  

u l. K o sza ro w a  4 m. 3

leg&cję, która za zgodą lOdziny żmąr- 
łego księdza przewieźć miała zwłoki 
zmarłego do Ramiiy

N a tle tym doszlu w  Leninie do 
wielkich zabui zeń. Mianowicie miej 
senwi chłopi nie chcieli wydać zwłok 
twierdząc, że na emęntmzu zo»i V  już 
wykopany grób dla księdza 1 że wobec 
tego zwłoki muszą w  tynr. grobie spo­
cząć- gdyż w  przeciwnym razie grozi 
gminie długoletnia posucha ł nituro- 
dzaj. .

Władze musiały d l«  utrzymania 
spokoju zawe7.wać policję, a następ­
nie dopiero dzięki Interwcocjl udało 
się opanować wzburzone umysły 
chłopów l zwłoki księdza wywieziono,

Odrzucono prośbę GorgonoweJ
o prze tite nn iiiu w e  z v  oinCenle

P O Z N A Ń , Z. 12. G orgonow c, bo­
haterka głośnego w  swoim  czasie 
procesu, skazana za zam ordowanie 
Lusi Zarębianki w  Brzuchowicach 
poa L w ow em  na w ie lo letn ie  w ię ­
zienie, p rzebyw a ou m arca r. b. w  
więzieniu poznańskim, dokąd ją 
przeniesiono z w ięzien ia  kobiecego 
V" Fordonie pod Bydgoszczą W 
zw iązku z przeuudową tego w ię ­
zienia.

G orgenow a jest Dardzo zadow o­
lona z translokacji, ponieważ po­
dobno w  Fordonie douuczanu je j 
bardzo, tak że  już poprzednio p ro­

siła k ilka  ra zr  w iadze wkędeow  w 
przeniesienie je j  do innego zakła­
du kaniego.

Obrońca G orgon o^ e j dr. Akse? 
zc  LWaWa koresponduje z nią sta­
le, a listy je go  przychodzą często 
do w ięzieniu poznańskiego.

Ostatnir z 11 >dŁ d ecrz jr  s a tn y -  
m ania Gurgonowej w I  >„ • ił.
natomiast prośbę je j  j p rzed term i­
now e t. J. przei* r. 1P46 wTpnszcr-- 
nie z w ięzien ia  ze w zględu  na n l» -  
nauanni protzadzenie się skazane j,
OurZUCOuO.

„ D a r  P o m o r z a

na wonach brzzylijskich

>  9

G D Y N IA , 2. 12. Dyr Szkoły Mor- 
SKicj w Gdyni otrzym ał te legram  od 
Ko.nenaanta żag low ca  szkolnego 
„i/ar rom orza”, 7 którego wynika, 
z e  statek wyszedł z portu D r a z y lij-

s ciego Para, udaj se się w  dalsza po­
dróż do Port o f Spa.n.

Podczas pobyta w Brazylii, poLki 
statek szkoiny pooejn.or any byl 
przez tamtejsze wia a ze 1 ludność poł- 
SKą z  wielką życzliwością.

A. K. S. n̂ jtrśrózlaj dzsiitelmer.ska
i c i r  r a

N a  dz siey-zj-nt ^usiedzeniu za­
rząd L igi pizy znał doroczną na- 
gtodę za najbardziej dżentelm eń­
ską g re  A . K . S .‘o\vi z  Chorzowa.

Doiychczai" nagrodę te zdobyły  w  
roku 1933 -  Ł K S  v 1934 —  G a r ­
barn ia, w  1935 —  W arta* w  1935 —  
W isła.

1

S lra jt t i  i
w  rejonie w arszaw skim

VI hucie szickmej „N ieoorów " pow. 
łowickiego, wyoucnł strajk, obejmu- 
jąty 26°  uootniKow, którzy zażądali 
objęcia ich warunków piacy UKłaoem 
zbiorowym. Dzięki interwencji in­
spekcji pracy strajk zlikwidowano. 
Robotnicy objęci Dędą powyższym  
uktaaem. Ł * - ~  -

)V młynie Cziajfęra i Blumsztajna w 
Kutnie inspekcja piacy zlikwidowała 
zatarg na (le projektc waoej obniżki 
płac która r.ie uojazie ao skutku.

W bekoniarni A. hajna w  Płocku, 
zatrudniającej 29 roootników, w y- 
ouchł zata.g na t!e przyjmowania n - 
botmków z poza terenu PiocKa Za­
targ zlikwidowano polubownie, 

w  wocociągach mieisKich w  Płoc­
ku wynikł zatarg "a  tle wydalenia 6 
robotników z ogólnej liczby; 43. i-a- 
targ zlikwidowany przez przvjęcie 
z powrotem wydalonych. Zgodzono

sie też na wyrównanie 
pracę akordową.

zarobków za

l  Muzeum Techniki
i Przemjwu

W  związku x przyjtąpienienf w  
Muzeum o orga:uzacji Działy Inst.i 
mentów Muzyiznych, Dyrekcja M u­
zeum zwraca się pon. --niu z gorą­
cym apelem do w s z y i  Kich posiadają­
cych zabytkowe, a zbyteczni! instru­
menty, o łask. zgłoszenie icb do zbio­
rów  muzealnych.

Pożądane są dla celów dydaktye 5-  
nych tarówno instrumenty dawniej­
sze jak  i obec„e. „

Łaskaw ofia-odawcy proszcir rą 
o zwracanie się pod adresem: W a r ­
szawa, ul. Tam ka l ,  tęl. 2-98-84.

TT tarłomości gospodarcze
KOŁO M i/ODYCH  

; P R Z Y  IZ B IE  H fliND L . P .-Ł . A .
Dnia V liatopadi r. b. odbyło się 

walne zebranie Koła Młodych ~rzy 
tzbio Hondl. Polsko f.acińsko -  
Amerykańsk ej, na którym p, min. 
Wt. M azurkiewic- wygłosił referat 
o znaczeniu rynków poŁudniowo-ame 
ryk: ńskich dia eskioatacji naszego 
nanenu zamorskiego,
K U R S  S A N IT A R N O -R A lO W N IC Z Y  

Di-A F A R M A C E U T Ó W  
M  styczniu 193« r. zostanie „orga­

nizowany przy Czerwonym Krzyżu  
kurs sanitarno -  ratowniczy wyłącz­
nie dla farmaceutów, który obejmie 
niezDędne wiadomości teoretyczna i 
pras tyczne z dziedziny ratownictwa 
sanitarnego, co ma wielkie znacze­
nie na wypadek wojny. Opłata za 
kurs wynosić bedzie 20 zł.

D W A  ZJA ZD Y  K G L N tC T W A  
K A S Z U B S . IF GG 

W  Kartuzach i Kościerzynie na 
Kaszubach odbyły się dwa wielkie 
zjazdy lol iictwa, na Któiych on a ■ 
wian- była sprawa sadnietwa K a­
szubów na Kresach Wschodnich. Do 
projektów 'tych rolnicy kaszubscy 
odnoszą się przychylnie. Omaw.ana 
była również sprawa kontyngentu 
świń bekonowych Rolnicy pow.

kartusKiego proszą , o podwy?Łą*epie 
kontyngentu do 50 sztuk ruicsięcznia,

C ZM A R T Y  P O LS K I KO NGR ES ’ 
D R O G O W Y

W  dniaih S-- 5 styczria 193b rota: 
obradować będzie w Vv Jirgzawi* w  
gmachu Polit. 4-ty Pol, Kongrer D ro  
gowy.

Prace 4-go Pol. Kongresu Drogo­
wego ihejmą następujące tematy:

1) Finansowanie ijoapodarki dre- 
go ,'e j w  Polsce; Fundusz Drogowy, 
opiaty drogowe, ŁW abczeria w na-, 
turze, Fundusz Pracy (obecny tao  
i pożądane zmiany),

2 ) Zagadnienie motoryzacji, ruchu 
drogowego i auto str * Polsce na 
tie obecnej gospodarki drogowej w  
Polsce

8 ) Postępy techniki drogowej w  
Polsce,

4 ) Zaopatrzenie a -ó g  w  polskie 
mate ńały krajowe (obecny stan ł  
możliwości rozwoju ),

5 ) O rg . nizaeja pracy służby dro­
gowej w  Polsce i pożądani zmiany.

O R O Z B U D O W Ę  G D Y N I
Dnia 30 bm. odbyło sit uosiedienie 

Komitetu Rozbud iwy Gdyni, na 
którym inż. Budziakowskl wygłosił 
referat o inwestycjach drogowych.

D L A  W Y G O D Y  N a SZYCH P. PR E NUM E R A TO R Ó W  podajemy poniżę) przekaz rozrachunkowy, któiy prosimy wyciąć, wyraźnft 
wypisać imię, nazwisko, dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w  nijbliższym urzędzie pocztowym.

W łaściciel rozrachunku (nazwa wyfiaTYmctwa):

„ABC -  NOWINY CODZIENNE’ 
A D M IN IS T R A C J A

Nr. rozrachunku

W p ła c a j ący»

(a aa v a k t) -

(* «* » ) —  

P o c z t a * -

nar 4om s~ ■ u n t r  m iaaakania -

? m n i  ROZRACHUNKOWY

jJota aiawal*

N r  ro irrrh u n k a  

2

Er

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa)

hABC -  NOWINY C0G£!EHNE“ 
A D M I N I S T R A C J A

r

Poczta r rĄ R S Z A W A  1 . A l. Jerozolim ski Nr. 1 S 1

• Podoi* 
prtjjmo|ic»to

Num er n adaw etj tśtępel okręgowi

N f e n c z c i w i j  I n k a s e n t

z d e fr a u d o w a ł  7.060 z ł.
20-letni Beniam in Szapov», (o -  

sł etnio zam. w  Gdyni, Żerom skiego  
10), karany 4 razy za szalbieistwo. 
dn 30 ub. m. z upoważnienia fir ­
m y ,,1 ’etter" (eksport ow oców  po- 
ł adr >ov;vcł.) —  w  Gdyni, Dodjat w  
B anku  Zachodnim  5.000 d . i n  B an

ku Powszechnym  2.00(’ zł., po  
czym zbiegi 

Podjęte pieniądze Szapow  miki 
wpłacić na aontc B. G . KL. jeonak  
nie uczynił tego. W ładze  pnlicy) 
no - śledcze rozesłał;- za d t fn u -  
dantem liety gończe

S a m o b ó js tw o  p sa
p o  ś m i e r c i  s w t  I p a n i

P ies  foksterier, w  d w a  tygodni) się Eo sieni 1 w  godzinę nośnik 
po śmierci sw e j t/ani, w czoraj ra -  zdecnŁ
no w ysl oesył 1 oku. J I -  p iętra P ies  b. izęato lubił p rzebyw ać w  
na di/dworze, domu N ow o lip ie  49. Kuchni tu  oknie, od m s i  ady nanl 

F ies  połamał Lapy, on u  dozna jegc byh  saib^an. w  Kuraefc d r  
k rTotokn  w  iwnetnmec*). Następ- -” p itałr. Od shw łlł Śmierr* t, j. od  
aje usiłował zaw lec sie dc m l 7-cb t r - o d r  —  | . -u u m la  * i i  
kania, Ir  ca n ie  m ająe gil, doerrttai j chcu. p n y jm ew a ś  n » n 4 > i
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Z a k o ń c z e n ie  c z w a r tk o w e j d eb a ty  se fm o w e j
W  daiszym  ciągu  czw a rtk o w e j  

d eba ty  se j.n ow e j pos. H anebach , 
zaliczany  do t. zw . le w ic y  p a tr io ­
tycznej p o d d a ł ostrej k rytyce  sto 

sunki pan u jące  w  tej c h w ili w  
P o ’sce.

W  życ iu  codziennym  o b se rw u ­
je m y  fak ty , ż t  w in n i n ieposzan o - 
w a n ia  p r a w a  n ie  zaw sze po c iąga ­
n i są do odpow iedzia lności. N ie  

w y k r y w a  się sp ra w c ó w  n apadów . 
G d y  w  w j  padK u organ izow  a n e -  
go  n ap ad u  na red ak c ję  „ A B C “ 
sp raw ca  się przyzn ał, a b y ł  m m  

Z w ią z e k  M ło d e j Po lsk i, n ie  w y ­
ciągnięto w ła śc iw y ch  kon sek ­
w en c ji J  zw iązek  ten pozostaje, 
Jako trzon  id e o w y  O Z N .

S tyn n y  proces P a ry le w ic zo w e j  
S p raw ia ł w rażen ie  pow szechnego  

n iem al p rzek u p stw a  w  instytu ­
c ji w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i, a 
SKończył się na d robn e j a ferze  

k ilk u  speku lantów 7, P roces  „ k a r -  
b o w c ó w  zd y sk red y to w a ł ca ły  apa  
rat sk a ib o w y .

Krajowi cudzoziemcy
P os . B udzyń sk i m ów i, ie  s łu ­

ch a ją c  expose w ice p iem ie ra , a;zuł 
s ię  iak m ały  ptaszek zachipnoty  
zow an y  przez w ęża , a ie to co w i ­
dzia ł w  trój'kącie bezp ieczeń stw a  

zgasiło  je g o  en tuzjazm . W id z ia ł  
w ie lk ą  ilość k ra jo w y c h  cudzo- 
i irm ców  w  h a ła tach , którzy  w y ­
k orzystu ją  św ie tn ą  Jconiunkturę  
i a n g liz u ją  się po w zbogacen iu , 
zam ien ia jąc  h a ła t  na m arynarkę . 
A  w iadom o, że k iedy  żyd k ładzie  
m arynarkę , to sta je  się dem okra- 
tą.

W  Polsce trzeba zwracać uwa­
gę nie na aan.e cyfry, ale na na­
rodowość tych cyfr. Strzeżmy się, 
żebyćmy nie pozostali tylko przy 
patriotycznym wstrząsie, żeby 
pieniędzy nie zgarniał kto inny.

W  fa b ry k ac h  p ra c u ją  P o lacy , 
jako  dozorcy i jako  robotn icy . 
Robotę d a ją  im k ra jo w i, lu b  z a ­
g ran iczn i cudzoziem cy.

T rzeba rad y k a ln ie  o d w ró c ić  po ­
rządek  rzeczy. Po lsk i stan  trzeci 
ju ż  w yrasta . Z aczyn a  się od han­
dlu  n a  w ózku , d a le j idzie  stragan , 
sklep deta liczny , hurt, eksport, 
w ie lk i p rzem ysł. Oto szczeble, po 

których  p ro le ta r iu sz  po lsk i m usi 
w sp iąć się do stanu  posiadan ia , 
dozorca m usi po nich p rz e jść  do 

stanu  v laściciela fa b ry k i. Ż eby  
te rzeczy  rea lizow ać , m usi być  

p ro w adzo n a  o dpow iedn ia  po lityka  

po datk ow a i k redytow a, a  na  

stan ie trzecim  oprzeć się pow in  

no petęgę pań stw a .
N astęp n ie  z a b ra ł głos p rem ier  

S k ład k o  w sk i, który n a w iązu jąc  

do zarzu tu  gen e ra ła  Ż e ligo w sk ie ­
go, o św iad czy ł m. in.:

Zasuszony prawnik
„P roszę  pan ó w . G d y b y  m i po ­

tym  stronn ictw ie , k tóra  z io b i za ­
m ieszki w  ta jem nicy  n a w et p rzed  
całością w ła d z  stronn ictw a. N ie ­
w ą tp liw ie , żeśm y o tym  nie w ie ­
dzieli, to jest m ój i w ła d z  b e zp ie -

w ied z ia ł ja k iś  zasua^ony p r a w ­
nik, że ro k  tem u n a ru szy łem  kon  

stytucję i on ao  m nie teraz p rz y ­
chodzi i m ó w i m i: „n aruszy łeś
p «n  konstytucję, d z łi to p anu  m ó  

w lę " ,  to p o m yś la łbym  sobie, ż t  :zeństwa b łąd . 

tak  cp rozu m u je , że d la  n iego  J P rzeb iegu  w y p ad k ó w  nie będę  

jeid to teŁ etyczna kw estia , że odzw iero i& d la ł N ie  by ły  one dzia- 
m oże on c sobie m ów ić . ła ln ośc ią  ca łego  S tron n ictw a L u

A le  jeźen  genera ł, jeden  z n a j -  dow ego, ale m a fii, k tóra  w  tajem - 
dzią ln ie jszych  gen e ra łó w , z d o b y w  nicy po d bu rza ła  nie ch łopów , po ­
cą W iln a , m ó w i m i to w  przeszło  

re k  po  dokon an ym  fakcie, że 
naruszyiem  konstytuc ję i m ów i 
to spokojn ie , po  p rzy jac ie lsk u , a 

potem  prosi m nie, aby m  co fn ą ł 
OKoinik, k tórym  n aru szy łem  kon  
siytucję , to m nie nie chce się w  

to w szystko  w ierzyć .
*

W dyny go
Jeżeli ja k iś  d rab  n a ru szy ł k on ­

stytucję, —  to w  d y b y  go, to vo- 
tum  nieufności, w y rzu c ić  d ia b a  z 

rządu , przed t ry b u n a ł s ianu  go, 
tak  g en e ra ł re a gu je  na tak ie rz e ­
czy, a le  nie w  ten sposób, że w  

ro k  po  fakc ie  m ów i się, że n a ru -  J 
szy łem  konstytuc ję

I  pók i gen . Ż e ligo w sk i n ie  spo­
w o d u je  postaw ien ia  mnie p rzed  

try bu n a łem  stanu, —  jestem  spo­
ko jny , że konstytuc ji n ie p rz e ­
k roczy łem

Dlaczego nie było 
premiera w sierpniu

Chcę om ów ić o dw ażn ie  ten  

ep izoa tragiczn; 10 dni w  M a ło -  

polsce w  sierph iu , żeby  n ie  by ło  
w rażen ia , że u n ik am  o d p o w ie ­
dzialności w o b ec  w y so k ie j izby  
P rz e a e  w szystk im  chce w ięc  o d ­
pow iedzieć  n a  pytan ie , dł aczego  

w  czasie tych  10 dn i n ie  by ło  

m nie w  Po lsce . W ie rzy łem , że 
Ś w .ę ta  Źo m ie rza  P o lsk iego  nikt 

n ie  będ zie  u ż y w a ł do p a rty jn y ch  
ro z g ry w ek  D a le j, w ie rzy łem  w  

Stronn ictw o  L u d o w e
A ie  diaczegc. n ie  p rzy jech a łem  

natychm iast do k ra ju , gd y  d o ­
w ied z ia łem  się W e F ra n c ji, ż t  tu  

d z ie ją  się podobn e rzeczy?
C z jn n iK i m ia ro d a jn e  fra n c u ­

skie b y ły  uprzedzone , że będę  

tam  p rzez 2 tygodn ie  i  k iedy  g a ­
zety zaczęły  się ro zp isyw ać , jak a  

to straszna re w o lu c ja  jest w  P o l ­
sce, po  te le fon icznym  po rozum ie ­
n iu  się z rządem  w W a is z a w ie  do  
szedłem  do przekonan ia, że le ­
p ie j będzie , żebym  n ie  w y je ż d ż a ł  
z F ran c ji, bo  w ych odz iłoby  to 
tak, że p rem ie r po lsk i n ie  m oże  

n aw et na 2 tygodn ie  -wyjechać, bo  

tam  zaraz dz ie ją  się okropne rz e ­
czy.

M oże to by ło  źle, m oże to by io  
dobrze , n ie w ą tp liw ie  jedn ak , ecz - 
ko1 w ie k  stronn ictw o  zapew n ia ło , 
że będzie  spokój, to w ła d z e  b ez ­
p ieczeństw a i ja  pow in n iśm y  b y li  
w iedzieć  o m afii istn ie jącej w

s iada jący ch  go spod arstw a , lecz  

w sposób podstępny  chłopów' bez 

ro lnych , a lbo  ch łopów  na gospo ­
d a rstw ach  k arłow atych , którzy  

n igd y  nie sp rze d aw a li do m iast i 
których zaw sze raz iło  to, że ich  

sąsiedzi w ra c a li  z p ien iędzm i z 

m iasta. R o zw in ę li oni te rro r  w o ­
bec apokojnej ludności, o raz  ak ­
c ję  ro iD ie ran ia  m ostów , p rzec i­
nan ia  d ru tów  tele fon icznych , n i­
szczenia dróg, n apad ów  na po li­

cję.

R eak c ja  po lic ji m u sia ła  być  

bardzo  ciężka. 42 zab itych  ch ło ­
pów . k ilk udziesięc iu  p o tu rb o w a ­
nych p o lic jan tó w  —  też syn ów  

ch łopsk ich  —  leczyło się jeszcze  

d łu g i czas w  sz.pit.alu. N ie w ą tp li ­
w ie  są to rzeczy  trag iczn e . N a tu ­
ra ln ie  trzeba  by ło  strzelać, bo b y ­
ły  to rozru ch y  anarch istyczne, 
które o be jm o w a ły  k ilka p o w ia ­
tów.

Z. N. P.
P i zejdźm y teraz  do Z. N  P .

je st  po c iągn ięc ie  o w ie lk ie j w a ­
dze p ań stw o w e j.

Co m nie zm usiło, p roszą kole­
gów , do tego, aby  tak  poatąp ić  i 
dlaczego  z rob iłem  to teraz, a n ie  

naprzyk ład  p rzed  pó ł rokiem .

Ostatnie krople
O sta tn ią  kroplą, k tó ra  w yczer­

pa ła  m o ją  c ie rp liw ość , by ły  arty ­
ku ły  w  „G łos ie  N au czyc ie lsk im ", 
które zaczęły  j u i  o tw a rc ie  g lo ry ­
fik o w ać  rząd y  zabo rcze  kosztem  

polskich . Z a ró w n o  w  „G łosie  N a u ­
cz y c ie lsk im 1 z 19 w rześn ia  tegc 

roku, jak  i w  „G łos ie  N a u c zy c ie l­
sk im " w  roku zeszłym  m ów i ałę o 

tym, ż t  szko ły  i  n au czyc ie le  by li  
zupełn ie  inacze j trak tow an i p rzez  

zaborców , a  obecny  rząd  trak tu je  

ich  w  sposÓD fa ta ln y . To  są  n ie ­
dopuszcza lne rzeczy.

Atmosfera komunizmu
M n ie  n ie chodzi o ludzi, którzy  

by li kom um zu jący , a le  chodzi m i 
o atm osferę . N ie  będę cy tow a ł 
uch w ał, jak ie  by ły , a le  p rzed sta ­
w ię  atm osferę , któr? b y ła  w  p iś ­
m ien n ictw ie  Z N P .  T u ta j je s t  np.
„T e a tr  w  szkoie", gdzie je s t  p rzed  

staw ione, jak i m a w p ły w  w y ch o ­
w aw czy  teatr w  Sow ietach . P ro ­
szę panów , ja  w  ogóle uw ażam , 
że to nie pow inno  było  się uka­
zać. U  n a s  w y ch o w u je  s ię  dzieci 
n it  w  teatrze, tylko  w  dom u i, ( ^

w ien .y  o tym , że  w ycnow an ie  n a - / ć s o łe  d ile c i  
szych m atek je st  dobre, bo po

końcu p isze : „ A  gd yby  tak u
n as? ..."  1 w ielokropek .

W ię c  czem  to jest?  T o  n i*  je st  

tylko to lerow an ie , —  proszę, niech  

pan o w ie  koledzy  to sobie p rz e j­
rzą.

P isze  in: pan iusia, ż t  to b ę ­
dzie w y ch o w an ie  „soc ja listyczne". 
O czyw iście , p isze się, że tc jest 

w y ch o w an ie  socjalistyczne, lecz 

m y w iem y , ze to nie jest w y ch o ­
w an ie  socjalistyczne, a b o lszew ic ­
kie. M y  nie w y c h o w u je m y  dzieci 
w  teatrze. T ego  ro d za ju  k ieru n ek  
jest szk od liw y . Jest to k ieru n ek  
niezgodny  z psych ik ą  naszego  n a ­
rodu.

przez je go  ręce do dzieci p o l s k i  
(G ło sy : B ra w o : O k la sk i) .

i 'edy  przyszed ł do m nie jed en  j Zw o liło  nam  p rz e trw ać  150-letnią

n iew o lę . H uczne  o k la sk i). M y  

dzieci p ro w adz im y  do teatru  d la  

przy jem ności i rozryw k i, a le  nie 

w y ch o w u jem y  ich w  teatrze.

z po lityków  opozycji po zaw ie ­
szeniu za rządu  Z N P  i zapytał 
mnie, czy sobie zdaję  sp raw ę  z 

pow ag i sy tu ac ji —  pow iedzia łem  

m u:

„T a k  jest, jestem  p rzy g o to w a ­
ny na s tra jk  ge n e ra ln y " .

P ro szę  ko legów , rzeczyw iśc ie  

zdaw a łem  sobie sp raw ę, że to

Paniusia pisze
P e w n a  p an iu sia  pisze, jak  trze­

ba  w y ch o w y w ać  i w zdych a  ja k  

je st  dobrze  w  Sow ietach . A  na

T rzy  in te rp e la c je
ks. dr. L ubelsk iego

Posuł ks. dr. L u be lsk i zg iosił 
na w czo ra jszym  posiedzen iu  S e j­
mu trzy  in terpe lac je .

P ie rw sza  z nich dotyczy s tra j­
ku cn łopsk iego  i p a c y fik a c ji w  
M ałopoisce. K s. LuD elsk i zazna­
cza, że w e d łu g  otrzym anych  w ia ­
dom ości podczas żadn ego  s tra jk u  

robotn iczego  n ie  postępow ano  tak  

bezw zg lędn ie  i bru ta ln ie , ja k  

podczas ostatn iego  s tra jk u  ch łop ­
skiego  i n ig d y  tak z ło ś liw ie  

nie  n iszczono m ien ia  i p racy  lu ­
dzk iej. Z ap y tu je  pana p rezesa  

R ady  M in istrów 7, czy za rządz ił 
su row e  ś ledztw o  w7 sp raw ie  zab i­
jan ia  ch łopów  i n iszczen ia ich 

m ienia, czy w y n ag ro d z i n iew in n ie

poszkodow anym  poniesione straty  

czy w dow om  i sierotom  p rzy jd z ie  

z pom ocą i 'czy go tów  je s t  spow o­
dow ać  am nestię  d la  w ięz ion ych  

za udzia ł w  stra jku .

D -u g a  in te rp e lac ja  dotyczy 

k on fiskat p rasow ych . Ks. L u b e l­
ski, n a w ią zu jąc  do u rzędow e j w ia  

dom ości o okó ln iku  m in istra  

S p ra w  W ew n ętrzn y ch , n o rm u ją ­
cym zasady  sto sow an ia  cenzury  

p raso w e j, dom aga się p o dan ia  do 
w iadom ości treści tegc okóln ika.

T rzec ia  in te rp e lac ja  dotyczy  

p ostępow an ia  W o ln e g o  M iasta  

G d ań sk a  w  stosunku dn ludności 
po lsk ie j.

Fałszowanie 
rzeczywistości

Oto są a w u  „P ło m y k i" . Oto  

„ P ło m y k "  po lsk i i  ro sy jsk i. N a  
„ P ło m y k u "  po lsk im  jest przedata  

w io n y  obraz  Lenca , gdzie  jest  
p oap isan e  „R obo tn icy ". T o  n ie ­
p ra w d a , ten o b raz  n ie  n a z y w a  się:
„R obo tn icy ", lecz „ S t r a jk "  S ą  to 
robotn icy  w  trag iczn ym  m om en ­
cie życia, k tórzy  m uszą n ie  p r a ­
cow ać. T o  je st  ten den c ja  n iezd ro ­
w a , to jest k łam stw o

A  oto w  nu m erze  „P ło m y k a ",  
pośw ięconego  Sow ie tom  są p rzed  
staw ion e  m ałe  dz iew czyn k i b o l­
szew ick ie  D a j im  Boże. N iech  to 

dzieci w  S ow ie tach  tak  w y g lą d a ­
ją, a le  d laczego  p rzec iw staw iać  tę 

w  Sow ietach  oto 
tem n o b ra zo w i s tra jk u jący ch  ro ­
botn ików ?  (p rz e ry w a n ia )

„Poprawiony" Or-Ot
W  tym  nu m erze  P ło m y k a  so ­

w ieck iego  jest jeszcze „L is t  z S y ­
b e r ii"  O r -O tu , gdzie  syn pisze do  

m atki. P isze  o n iedo li n a  Syber-ii.
W  w ie rszu  O r -O ta  w  p rz td o s ta t -  
niej stro lce  po in tą  ca łego  w ie rsza  

jest to, że je d n ą  pociechę w y ­
t rw a n ia  w  polskości d a je  m u  w ia ­
ra. Jakieś b ru dn e , bezcze lne ręce  

opuszcza ją tę stro fkę, w y rz u c a ją  
ją  tendency jn ie , żeby  dziecku  

po lsk iem u nie . dać o te j w ie rze  

przeczytać.
C zy  tak  się postępu je?  Czy to 

jest w y ch o w an ie  po lsk iego  dziec­
ka? M y  n ie  chcem y, ażeby  nasze  

dzieci b y ły  w y c h o w y w a n e  w  ten  
sposób (o k la sk i: g łos: h a ń o a ).

P io s z ę  k o le g ó w  nie będ ę  m n o ­
ży ł tych p rzy k ła d ó w . Ja n ie  p rz t  
s iadu ję  żadn ych  ludzi ty lko  chcę, 
ażeby  uczc iw y , patrio tyczny, p o ­
rządn y  nauczyc ie l po lsk i na p ro ­
w in c ji n ie b y ł  zm uszony, b y  p o ­
dobne p a sk u d ztw a  p rzechodziły  sie p raw d op o d o bn ie  9 b. m.

Pochwała partii
Chcę jeszcze stw ierdzić  

d la  m nie  w ie lk ie j radości, 
rządzi ten w ie , jaic j >#t e ię Ą j  
rządzić, je że li w  parlam en cie  ^Jr 
dy m a sw o je  oddzie lne zdanie- ™  
o d d z ia ly w u je  rów nocześn ie  
społeczeństwo. P roszę  k o legó w  

d la tego  z radośc ią  w ita m  kry****  

lizac je  op in ii p a rlam en tarn e j  
postaci k o ła  p a rlam en tarnego  
Z . N . P rz y  tym  n a b ie ram  peo f»“  

o d w ag i, że n ie  w y w ró c ę  się  
jak im ś p rz y p a d k o w y m  epizod#*#1 
bo  będ ę  m ia ł op in ię w  parłam *#- 
cle i opin ie w  narodzie , dc kto rej 
będ ę  m ia ł m ożność się st -■ # *** !  
M am  nadzie ję , m ogę ju ż  .n  

o tym , że by ć  m oże, u d a  m l *** 
oddać w ła d z ę  w  ręce, k tóre pędl

m ia ły  za sobą w iększość w  pe rl# -  
m encie i w iększość w  spo -. 
stw ie . i

Spór o słynny okólnik
P oru szy ł sp ra w ę  żyd ow sk a  P # *  

H u tt «n  Czapsk i, cy tu jąc  k#*- 
m ienne cy fry . P rzy tacza , te  W  
1929 w  P o lsce , n a  rrrniejwię®*^ 

200.000 rzem ieśln ików , by ło  W *  

dów  78.000, w  r. la 3 S  —  na o t& ‘ 
ną ilo ść  około 40C.0u0 swi; ,decK- 
przem ysłow ych  by ło  wykupiony*** 

Vrzex  ż yd ów  207.000. O  bo  w i ł *  

kiem  spo łeczeń stw a  po lskie?# * 
spo łeczeń stw a zydow sidegu  J#* 
u ła tw ien ie  żydom  em ig ra c ji.

P od  ko-niec posiedzen ia i * b r * ‘ 
gios w icem arsz . M ied z iń sk y  którS 

o dpo w iada ł gen. Że ligow sk iem ® ' 
O kóln ik  p an a  p rem ie ra , o k tó ry ś  

m ów ił gen. Ż e ligo w sk i, zac*yD* 

się  od s ió w : „Z g o d n ie  z  w o lą  

na P rezyd en ta  R zeczypospo lite j ‘ 
W iad om o  zaś, że kon sty tuc ja  d*” 
ją c  pełno w lau ze  p re z y d t fito ^  

R. P., d a je  m u ró w n ież  całko  

m ożność obron ; je go  p re io g s ty *  

W y d a je  m i s ię  —  m ow i p. M*1 
dzińsk  —  te  po ruszen ie  te j i p f 1 
w y  nie było  kon ieczn ością  po lfW  

czną an t k on sty tucy jną .
G en  Ż e ligow sK i a ie  da ł s ię  11 

dnak przekonać . O dpow iedz ia ł, *  

sk łan ia  s ię  p rzed  rozkazem  P*®1 
P rezyd en ta , a le  pam ięta, te  P *  
P rezyd en t m a lia jw ięk ozą  w ład#*  

lecz w  ram ach  kon sty tuc ji.

P os iedzen ie  zakończyło  si# /  

godz. 9-ej w iecz. O g ó ln a  dysk®1"1* 
budżetow a zosta ła  w yczerp#® r' 
N a stęp n e  posiedzen ie  odbęd*

flfflin. D e lbos
w  drod ze  do W arszaw y

P A R Y Ż , 2. 12. M in is te r  sp ra w  

z ag r. w y je c h a ł dziś do W a r s z a ­
w y . N a  dw o rcu  pó łnocnym  żeg n a ­
li m in . D e lb o sa  w icem in iste r  spr. 
z?gr. de Teasan , sek retarz  gene­
ra ln y  m in. spr. zag r. p . L e g e r , 
w y żs i u rzędn icy  m in iste rstw a  

spr. zag r., cz łonkow ie  am basady  
R. P . z  radcą  F ran k ow sk im , atta ­
che w o jsk o w y  płk. F y d a  w ra z  z 

o fic e ra m i attacnatu , sze reg  w y ­
b itnych  osobistośc i z kól p o lity ­
cznych i p a rlam en ta rn y ch  P a r y ­
ża z dep. A rch am bn u d , sp ra w o ­
zd aw cą  budżetu  m in. spr. z ag r  i 
dep M axen ce  B ib ie r , p rezesem

gru p y  p a rlam en ta rn e j 
fra n cu sk ie j n a  czele.

Tym  sam ym  pociąg iem  
do W a rs z a w y  am basado r LO ** ' 
siew icz.

M in . B e lb o so w i w  podróży j j  

W a rs z a w y  tow arzy szy  g ru p a  ^  \  
kunastu  dzien n ikarzy  f^afl®®
skich, w śró d  k tórych  zn a jd u ją sił

pp. L . B o u rgu es  (P e t it  P arisi*®  ’ 
S au e rw e in  (P a r is  S o ir ) ,  J. ™ j  
(J o u rn a 1) ,  A . M ousset (Jóu*®| 
des D e b a ts ),  J. T h cu ven a in  O- 
t ra n s ig e a n t ), C. Jeantet ( U pfI 
te ).

S a m o b ó jc zy  ske>*
z w y s o k o ś c i  132 m.

B E R L IN , 2. 12. Dziś, krótko po 
godzinie 10-ej, z wieży radiowej' (w y  
sokości 132 metr.), znajdującej się na 
terenie wystawowym przy ul. hąiser 
damm, skoczyła w zamiarze samobój 
czym 38-Ietnia kobieta. Samobójczy­
ni nie okazując żadnych oznak zde­
nerwowania, wyjechała wraz z inny­
mi i  wiedzaiacymi windą na szczyt 
wieży W  pewnym momencie, korzy­
stając z chwilowego braku dozoru

przewodnika, desperatita zdo^i 
przedostać się poprzez barierę ^  
sokości 1 m. 60 cm. i skoczyc *  i  
Ciało nieszczęśliwej znaleUon0 
stóp wieży całkowicie zmiażdżo®

Ićz .esz  z prądem czas11’

c z y l a ; ą c  A  b  C
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